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Wiadomości Kościelne. 


Jutro w kościele Pofranciszkańskim przy 
ulicy Zakroczymskiej o godzinie 10-ej ra- 
no przed ołtarzem św. Antoniego, odpra- 
wiona będzie ureczysta wotywa z wysta- 
wieniem Najświętszego Sakramentu i pro- 
CeBYĘ, 

Jutro o godzinie 9-ej rano w kościele 
Pokarmelickim na Leaznie odprawioną zo- 
stanie solenna wotywa, z powodu tygodnio- 
wego "odpustu Najświętszej Maryi Panny 
Szkaplerznej,  * u | 

Jutro, w oktawę uroczystości N. Maryi 
P. Szkaplerznej, odbędzie się całodzienne 
odpustowe nabożeństwo w kościołach: św, 
Józefa Oblnbieńca na Krakowskiem Przed- 
mieściu, Panny Maryi na Nowem Mieście, 
mianowicie wotywy o godz. 9-ej z rana, 
Bumy zaś o ll-ej godz., a nieszpory o 4-ej 
po poładńiu. 


Boulanger 1 jego przyjaciele 


Wiadomo czytelnikom, że dwa akty 
wymierzone zostały przez rząd republi- 
kański przeciw Boulangerowi. 

Jednym z nich jest akt oskarżenia, 
wygotowany przez komisyę senatu, dra- 
gim nowe prawo, wyłączające moźność 
stawiania kandydatury jednocześnie w 
kilku okręgach. 
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Czerwony Testameni. 
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Ksawerego de Montepin. 


OZĘŚĆ DRUGA. 


CZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 
_ — Słowo honoru daję, stary mój przy- 
jacielu, że się okrutnie cieszę ze spotka- 
mia z tobąl...—zawołał Julek Boulenois, 


 foiskając serdecznie rękę Amadeusza. — 


(o najmniej, tośmy się ze sześć miesię- 
0y ze sobą nie widzieli i tyleż czasu ni- 
ceśmy też nie wypili ze sobąl.. Zkąd 
ty sią tu wziąłeś u licha?... 

— Przyszedłem na robotę..—odpo- 
wiedział tapicer. —Pryncypał mnie przy- 
elal, a przed zaczęciem, musiałem się 
posilió trochę... No, zgodzisz się prze- 
ie na jeden z nami kieliszek?... 

— Nie tylko na jeden ale na dwa na- 
wet, mój staryl... Czy to wy kazaliście 
podać sobie ryby smażone?... 


'strów pod sąd przysięgłych. 


Wobec tych kroków ze strony rządu, 
przyjaciele Boulangera i on sam nie za: 
chowali się biernie. 

Przy uchwaleniu wspomnianego pra- 
wa w izbie, gdy ukończone zostało czy- 
tanie projektu, deputowany bulanże- 
rowski Laherisó wniósł przeciw-pro- 
jekt, będący parodyą wniosku rządowe- 


go. 

Oto jaką miał on treść: 

Art. 1. Generałowi Boulanger zabra- 
nia się stawiać kandydaturę przy ja. 
kichkolwiek wyborach. 

Art. 2. Ci deputowani, którzy należą 
do składu obecnej izby i głosowali za 
oddaniem Boulangera pod zwierzchni 
sąd senatu, ogłoszeni zostaną niezmie- 
nialnymi. 

Art. 3. Każdy biuletyn, noszący imię 
generała Boulangera, uznany będzie za 
nieistniejący. | 

Art. 4. Każdy obywatel, któremu u- 
dowodnione zostanie głosowanie na 
rzecz generała Boulangera, podlegać 
będzie wydaleniu z Francyi. 

Deputowany wystąpił z obroną swe- 
go kontrprojektu, przyczem nie Oszczę- 
dził ani rządu, ani republikanów parla- 
mentowych, nawymyślawszy im od zło- 
dziejów i łapowników. 

W uniesieniu doszedł do tego, że u- 
wążał za konieczne oddać kilku mini- 


— Naturalnie, że myl... — odpowie- 
działa panna Wirginia. 

— Jeszcze 'ich kucharz nie włożył 
zapewne na patelnię... — odezwał się 
Fouine — więc każcie no mu dać sobie 
pokój... Ja wam coś porządnego ofia- 
ruję... a będziecie wiedzieli przynej- 
mniej, że jecie rzecz świeżuteńką, no i 
przytem, jeżeli nie będziecie nic mieli 
przeciwko temu, zjem sobie także z wa- 
mi... 

— To nam tylko przyjemność sprawi, 
odpowiedział Amadeusz, usuwając Się, 
aby zrobić miejsce przyjacielowi. 

Właściciel restauracyi ukazał się a- 
kurat w ogrodzie, na zwykłą inspekcyę 
gospodarską. 

Fouine zawołał nań: 

— Ej! spojrzyj no pan, panie gospo- 
darzu, Ba ten woreczek... Okrągłe dzie- 
więć funtów po siedmdziesiąt pięć Sou$, 
to znaczy sześć franków i piętnaście 
8ou8!... Weź no pan sobie ten ładunek 
i każ nam podać coś smażonego, tylko 
coś wyśmienitego mój panie, bo to ja 
fanduję... I każ pan dać także jedno 
jeszcze nakrycie no, i butelkę wina, je- 
żeli łaska... 

— Zaraz będzie wszystko, kochany 
panie Fonine. 

Restaurator zabrał worek i odszedł 


szych bulanżystów. 


Wrzawa wszczęła się straszna. Krzy- 
czano, ażeby Laherisć czasowo wyklu: 
czyć zizby —i prezydent wezwał go 
do opuszczenia trybuny. 

Wtedy deputowany, za przykła- 
dem dawniejszym Laguerre'a, oświad- 
czył, że z trybuny nie zejdzie i ustąpi 
tylko przed siłą. 

Wówczas prezydent posłał po komen- 
danta gmachu izby deputowanych. Ko- 
mendant ukazał się w sali posiedzeń z 
sześciu żołnierzami i wezwał grzecznie 
deputowanego, ażeby salę opuścił. 

„Powtarzam — zawołał tenże — żez 
trybuny nie zejdę, dopóki mnie nie we- 
zmą ztąd siłą“, 

Na to komendant schwycił go za rę: 
kę i przy konwoju żołnierzy wyprowa- 
dził z sali. 

Kiedy w pałacu Bourbonów taki się 
odbywał skandal, mający tylko na ce- 
lu zakłócić spokój rządowi republikań- 
Skiemu, zwrócić uwagę na sprawę bu- 
lanżerowską — a zarazem bulanżystów 
przedstawić jako ofiary gwałtu, za praw- 
domówczość w odsłanianiu szalbierstw 
ministrów, w Londynie, w obszernej 
sali „Alexandra Palace* urządzony był 
na dwieście osób obiad, wydany na 
cześć generała Boulangera. 

Na obiedzie znajdowali się Roche- 
fort, Naquet i wielu innych wybitniej- 
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z uśmiechem, a jednocześnie prawie zja- 
wił się chłopiec z nakryciem. 

— Więc to mój stary—zaczął Julek 
Boalenois —przyszedłeś na robotę?... I 
długo zamierzasz tu posiedzieć?... 

— Dziś i jutro de południa co naj- 
wyżej... 

— A na noc dziś powrócisz do Pary- 
ŻA?... 

— Zapewne, zwłaszcza jeżeli nie bę: 
dziesz mi mógł, jakiego kąta ofiarować. 

— Q, co do mnie, to znasż przecie do- 
skonale moję zasadę... płacić za miesz- 
kanie to zbytek... Nie marnuje się pie- 
niędzy na to, aby można schronić gdzie 
głowę. Najlepszym dla mnie pułapem 
to ten pułap naturalny, zasiany gwiazd 
milionami. Nocami ryby łowię, w dzień 
sypiam na świeżej, pachnącej trawie... 

— Zawsześ ten sami... Kiedy się ty 
nareszcie upamiętasz, kiedy rozumu na- 
bierzesz?... 

— Kiedy rozumu nabiorę?... Mam 
go bodaj więcej, niż wy wszyscy, 60 wy- 
dajecie na mieszkanial... 

— Za zdrowie twoje mój stary i za 
twoje zdrowie panniusiul... 

Stuknięto się szklankami. 

Fouine zwrócił się do Amadeusza z 
zapytaniem: 


— Gdzie masz robotę, mój kochany? | 


Mów było bez liku. 

Rochefort dowodził gwałtownie, iż 
wymieńść należy izbę deputowanych, 
my pądzić z niej wszystkich złodziejów, 
tylko bezczeszczących Francyę. 

Były członek komuny, Hektor Fran- 
ce, powstawał przeciw prasie sprzedaj- 
nej i wniósł toast za zdrowie generała, 


„tosabiającego w sobie przyszłą rzecz- 


pospolitę.” 

Wreszcie przemówił sam Boulanger. 

„Ostatnią kroplę krwi oddałbym— 
rzekł —ażeby obronić ojczyznę, w razie, 
gdyby jej groziło niebezpieczeństwo; 
dla rzeczy pospolitej pracują przy pomo- 
ey partyi narodowej, wytężającej wszel- 
kie usiłowania, aby stworzyć rzeczpo- 
spolitę zgody i prawości. Bez nas for- 
ma republikańska zginęłaby niezawo- 
dnie i tylko my ją ratujemy. Gdyby 
zginęła rzeczpospolita, nie znalazłby się 
rząd monarchiczny, zdolny zastąpić jej 
miejsce, przepadłaby więc nietylko rzecz- 
pospolita, ale i Francya wciągniętą zo- 
stałaby w międzynarodową wojnę. 

„Nie cheg—mówił dalej Boulanger — 
ażeby mówiono, iż to ja przysposabiam 
wojnę zewnętrzną. Nie chcę wojny dla 
tego, że najsprawiedliwsza i najbardziej 
zwycięzka kosztuje kraj tyle ofiar, że z 
najzakamienialszem sercem człowiek nie 
może pragnąć takiej rzezi międzynaro- 
dowej. Jeżeli jednak obowiązek wy- 
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— O dwa kroki ztąd wszystkiego, w 
willi, którą nazywają Petit Castel. 

— Znam. Posiadłość co się nazywa 
szykowna!... Widziałem ją, bywając na 
rybach. Była do sprzedania, więc ją 
widocznie kupiono?... 

— Tak się zdaje — i bodaj, że to no- 
wy jej właściciel, ten, 0o siedzi z młodą 
damą w altanie sąsiedniej. 


yI. 


Julek Boulenois pochylił sig, aby mógł 
lepiej zobaczyć wnętrze altanki, wska- 
zanej przez Amadeusza. 

— NSzozególne—rzekł—ja znam tego 
pana... spotkałem się już raz z nim kie- 
dyś... i gadaliśmy nawet ze sobą... Ale 
60 za śliczna przy nim kobieta, co za 
ślicznal... Nie często można spotkać 
coś podobnegol... Proszę mi darować 
szczerość—dodał—zwracjąc się z ukło- 
nem do Wirginii. 

— To musi być jego córka...—zauwa- 
żyła ta ostatnia, przypatrując się Mar- 
cie Grand-Champ. —Przyznaję, że wy- 
Jątkewo pięknal... 


— Potwierdzam zdanie waszel...—do- - 


rzacił Amadeusz z zapałem. 
— Nikt cię nie prosi oto!...—zawoła- 
ła panna Wirginia z gestem znaczącym 
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"mega, ażebyśmy uczynili wszystko, co | mimo opozycji -partyi konserwatywnej, 
zgodne z honorem i godnością kraju dla | podpisał dekret, przyzwalający na bu- 
unikniepia wojny, obowiązek tenże wy-|dowę licznych sieci kolei Żelaznych w 
maga od nas, ażebyśmy siły wojenne | państwie niebieskiem. Fakt sam byłby 
kraju uczynili rzeczywistemi, t. j. zdat- |anglikom na rękę, gdyby nie okoli- 
nemi w każdym czasie odeprzeć nie |czność, iż dyrektorem głównym budo: 
słuszny napad. Tą myślą podwójną | wy linij kolejowych został mianowany 
przejęty byłem, stojąc na czele mini- ; margrabia Tseng, jeden z najzdolniej- 
Bteryum wojny i gdyby jutro zaufanie | szych dyplomatów chińskich. Margra- 
narodu oddało mi w ręce rządy Fran |bia Tseng był bardzo dłago posłem 
oyi, kierowałbym się tą zasadą.” chińskim w Paryżu, zkąd wywiózł na: 

Jenerał więc nastroił się znów tym der gorące przywiązanie do Franoyi 
razem pa republikańską nutę, — dla i najwyższe uwielbienie dla geniusza 
wzbudzenia zaufania. Nadto odstąpił francuzkiego. Jeżeli zatem margrabia 
-Où apostołowania odwetu, czyniąc wi: | będzie chciał popierać w swej ojczyźnie 
docznie zadość prądom pokojowym, prze: | przedstawicieli ulubionego narodu, pro- 
mikającym obecnie usposobienie francu- |'jektowane koleje chińskie byłyby dla 
zów, zwłaszcza z powodu wystawy. _ |anglików stracone. | 43 

Bardzo wątpliwa rzecz jednak, czyta; Norwegia. Zmiana : ministe- 
kameleonowatość wzbudzi zachwyt we ;rynm w Norwegii jest nowym objawem 
Francyi. stałej walki pomiędzy Szwecyy a Nor- 

Na aczcie jednak londyńskiej zachwy: | wegią. | 
tów w gronie przyjacielskiem nie bra-| W stosunku tych dwu państw zwią- 
kło, szczególnie zaś, gdy po obiedzie za- | zanych z sobą tak ściśle warunkami ge- 
plong? fajerwerk, który wyobrażał pro- | ograficznego położenia, możnaby odna- 
fil Bonlavgera z podpisem: „Niech żyje, leżć niejedną anslogię stosunku Austryi 
Francya!” |do Węgier przed r. 1867. 

= | Prądem przeważającym w Szwecji 
jest konserwatywny, w Norwegii zaś 
wyłącznie demokratyczny, niemal repn- 
blikański pod względem politycznym, 


ne nie były. 

Jest urzędowa zapowiedź, że hr. Fi- 
fe (narzeczony Księżniczki Ludwiki 
Wallijskiej) zostanie wyniesiony do go- 
dności księżęcej. 

©hiny. Wpływ angielski w Chi- 
nach narażony został na niebezpieczeń- 


stwo poważne. Oto cesarz chiński, po.’ 


Jedz i pij,ga nie nadkręcaj karku dla 
zaglądania w ładne oczki tej pani... 

— O! la! lal... możeby rolety zapu- 
ścić...— powiedział, śmiejąc się tapicer. 
A to zazdrośnica z ciebie piekielnal... 
Ni-nie, nie zaprzątaj no sobie główki 
głupstwami. ;Ty wiesz przecie, żem jest 
tobą zachwyconył... 

Powyższa pogawędka przerwaną zo- 
stała ukazaniem się jakiegoś młodzień- 
ca, który zbliżył się do rozmawiających 
ì zapytał: 

— Czy nie bylibyście państwo łaska- 
wi, objaśnić mnie, gdzie mógłbym zna- 
leźć tu czółno dla przeprawienia się 
przez Marnę?... | 

Jakób Lagarde wlepił oczy w przy- 
byłego. . | 

Gdy spostrzegł, że podchodzi ku Foi- 
nowi i Amadeuszowi Duvernay, nadsta - 
wil ttszów ciekawie... 

— Alet... jeżeli się nie mylę... — z4- 
wołał pomocnik tapicerski— to z panem 
Fabianem de Chatelux, mamy przyjem- 
ność mówić!... 

— Do usług... — odpowiedział młody 
człowiek — i ja w tej chwili poznałem 
panów także — to panowie: Amadeusz 
Duvernay i Juljusz Bouleneis, urodze- 
ni wtymsamym dniu, co ja, i tak samo 
jak ja protegowani przez hrabiego de 
Thonnerieux... 


ka partyj po szczególnych, zapały sej. 
mu norwegskiego łagodził, sympatyom 
króla Oskara dogadzał, i wreszcie, syt 


noszenia płaszcza na dwóch ramionach, ' 


— Fabian de Chateluxl... — mruknął 
Jakób Lagarde, którego twarz zdradza- 
ła najwyższe ździwienie-—Cóż to za ją- 
kiś szczególny zbieg okoliczności. Trzech 
naraz obok mnie spadkobierców zmar- 
łego oryginała. 

Mniemany Thompson ani się żartem 
nie domyślał, że ma pod bokiem iczwar- 
tego jeszcze sukcesora—że była nim jak 
wiadomo panna Marta Grand-Champ. 

Sierota drgnęła, posłyszawszy nazwi- 
sko hrabiego de Thonnerieux. 

Nazwisko to przypomniało jej medal 
złoty, — zastawiony w lombardzie w 
Joigny i nadzieje, o jakich matka jej 
tak bardzo mówić lubiła. 

Spoglądała na trzech młodych ludzi 
ukradkiem i z wielką obawą. 

Jakób Lagarde, którego uwaga była 
czem innem w zupełności zajętą, nie 
zauważył ani tych spojrzeń, ani tego za- 
kłopotania. 

— Więc i pan bywa tu na przechadz- 
kach... panie Fabianie?... odezwał się 
Fouine do wice-hrabiego de Chatelux. 

— Wybrałem się odwiedzić jednego 
z dobrych moich przyjaciół, którego 
znacie zapewne, bo to również jeden z 
naszych. 

— Któż to?... zapytał Amadeusz. 

— Paweł Fromental... 

— Pan Paweł Fromental... wykrzy- 


I 


upadł, obalony przez niespodziewany 
związek tej samej lewicy i prawicy, któ- 
re się na chwiłę połączyły przeciw zwo- 
lennikowi kompromisów. 

Król powołał do władzy Stanga, człon- 
ka prawicy, kierownika ataku przeciw 
gabinetowi Swerdrupa. 

Nowemu gabinetowi niedługie rokują 
istnienie, gdyż frakcye radykalne stor- 
thing'u, niedługo pozwolą rządzić mini- 
strom bez większości i sympatycznego 
programu politycznego. 8: 


Z miasta i kraju. 


Ró mę TF 

*_ Zarząd kościoła Popijarskiego przy 
ulicy Jezuickiej, przystąpi w roku bie- 
żącym do odnowienia wszystkich zabu- 
dowań kościelnych. Koszt restauracji, 
według obliczenia architekta budowni- 
czego, p. Twarowskiego, wynosić będzie 
rs. 1,490. Suma na ten cel zapotrzebo- 
wang zostanie z funduszów kasy pokład- 
nego. Roboty przy restauracyi kościo- 
ła prowadzone będą sposobem gospodar- 
Czym, pod nadzorem członków nadzoru 
i służby technicznej magistratu. 


-.— Tm Pw 


* Szkoły rzemieślnicze. Właściwa wła- 


dza wydała pozwolenie ‘na otwarcie |b 


szkoły rzemiosł dla kobiet, pp. Emilii i 
Natalii, siostrom Tisserand i Rozalii 
Ugglas- wi 

* „Nowoje Wremia“ donosi, że mini- 
steryum skarbu zamierza znów wzmoć- 


"| nić straż pograniczną przez powiększe- 


nie jej liczby o 2,000 szeregowców. Mi- 
nisteryum poczyniło starania o uzyska- 
| nie odpowiedniego kredytu. 


| W kościele św. Piotra i Pawła 


knął Julek Boulenoial... Ależ znam i te- 
gol... Widziałem nawet przed chwilą... 
w czółnie,.. pod wierzbami Petit-Casteł. 
Dałem mu naprędce pewne wskazówki 
rybackie... 

Marta nie straciła ani słówka z całej 
tej rozmowy. 

Posłyszana z ust Boulnois wiado- 
mość o czółnie, uwiązanem pod wierz: 
bami Patit-Castel, wywarła na nią głę- 
bokie wrażenie. 

Przypomniała sobie w tej chwili mło- 
dego rybaka, którego obraz prześlado- 
wał ją we śnie podczas całej nocy minio- 
nej, i który pierwszy zmusił jej serce do 
daleko silniejszych uderzeń. 

— A zatem — odezwał się znowu Fa- 
bian — będę mógł bodaj znaleść go je- 
szcze pod wierzbami... 

— Na pewnol... odpowiedział Boule- 
NOiS... 

— A ktoby mógł mnie tam doprowa- 
dzić?... 

— Ja, jeżeli pan pozwolisz, panie 
Fabianie i to z prawdziwą przyjemno- 
ścią... Ale nie potrzebuję się pan tak 
spieszyć... Bylibyśmy bardzo szczęśliwi 
gdybyś pan raczył napić się z nami... 
Nie chciałbym się opóźnić — od- 
powiedział młody hrabia. 

— Zrób pan to dla nas panie Fabia- 
nie, dorzucił pomocnik tapicerski: Wszy- 


fille des chiffoniers) przez Bourgois i Du.. 
gue, przerobiony i umiejscowiony przez 
p. Kośmińskiego. | 

W przekładzie z francnzkiego utwór: 
ten soeniczny dobrze był ograny już: 
przed kilkunastu laty, teraz podano go- 
z nowym 8086M... nie ulega kwestyi, za. 
tłustym. 

Frytury kupletowe przestały już sma. 
kować, zwłaszcza przy braku urozmai- 
cenia w konceptach. Inna natomiast przy- 
prawa odgrzanego melodramatu przy- 
padła publiczności do gustu—charakte- 
rystyczne tańce, oberek i mazur, wyko- 
nane z grubą szarżą ale komicznie. 

W końcn poczęstowano widzów do- 
datkowym smakołykiem, obrazem ży: 
wym „Fryne w Eleazis'. Zdolny ry- 
sownik, p. Sandecki, wywiązał się do* 
brze z układu, starając się uosobi6 dzie- 
ło Siemiradzkiego, przy osłonięciu na- 
turalnie kształtów jego bohaterki. 
pomyślnych chwilach oświetlenia e- 
lektrycznego, które nie zawsze dopisy- 
wało, efekt był nie zły jak na ogródek. 

Sztuka zgromadziła liczną publiczność: 
i zapewne będzie miała długie powodze- 
nie, do którego przyczyni się tytuł, tań- 
ce i interesujący przedmiotem żywy o- 
Taz, 

P. Kośmiński powziął więc dla kasy 
teatralnej dobry pomysł, którego sukces 
nie powinien go jednak oderwać od 
twórczości oryginalnej, względem jakiej 
ma obowiązek przy swoich zdolnościach. 

(o do artystów, werwą się odznaczali 
pani Osmólska i p. Bremer. 

poka ke p. Balcarka zawiera kilka u- 
datnych numerów, jak walczyk w akcie 
pierwszym, tercet i oberek w trzecim. 


* Dla amatorów wrażeń. Aeronaue 
ta p. Charleś Leroux, zjeżdża do nasze- 
go miasta w pierwszych dniach sierpnia. 
P. Lćroux puści sią balonem na uwię: 
zi z Promenady (belwederskiej na wy- 
soke86 3,000 metrów. 


scy trzej jednego dnia urodziliśmy się 
przecie, to powinno zacierać istniejące 
pomiędzy nami różnicel... Jeżeli nie 
chcesz pan pić wina, to choćby piwa 
szklaneczkę... 

— Pan de Chatelnx nie miał serca 
odmówić prośbom.:. 

— Niechajźże i tak będzie, rzekł z re- 
zygnacyą, zasiadając obok panny Wir- 
ginii, gdy tymczasem Julek Boulenoie 
pobiegł do restauracji po nakrycie i 
szklankę. 

— No, a ty co porabiasz Amadeu” 
szu?... zapytał wice hrabia. 

— Pracuję ciągle przy tapicerze, pa: 
nie Fabianie. 

— Przy ojcu?... 

— Nie... Ojciec mój ma` charakter 
troszkę fantastyczny i trochą za ciężką 
rękę... Urządziłem się na własną rękę 5 
Wirginią, moją narzeczoną, którą mam 
honor przedstawić oto panu... 

Młoda kobieta zarumieniła się po 58- 
me uszy i skłoniła się nieśmiało. ' 

— Uczciwa to w całem znaczeniu 
dziewuchal.. ciągnął Amadeusz. . Ma- 
my oboje wielkie do siebie przeko- 
nanie i chcieliśmy się pobrać zaraz. 0j- 
ciec odmówił mi pozwolenia, pod pozo: 
rem żem jest za bardzo młody jesz0z€- 

Najlepszy to w świecie człowiek ten 
mój ojciec, ale jest jak powiedziałem 


1886 spraw 3,298 na ra. 3,490,611, w r. 

1887 spraw 3,302 na ra. 8,621,691 i 
«reszcie w roku ubiegłym wniesiono 
nowych spraw 2,048 na ra. 2,328,848. 
W tymże sądzie ogłoszono w roku 1884 
upadłości 31, w roku 1885 upadłości 
18, w roku 1886 upadłości 15, w roku 
p en i w roku zeszłym 17 upadło- 

ci 


* Towarzystwo kredytowe m. War- 
szawy w sobotę, za zaległą ratę paź: 
dziernikową, sprzedało nierachomoś 
przy ul. Wolność pod nr. 2,448, obcią- 
żoną pożyczką re. 12,000. Licytacya 
zaczęła się od rs. 10,000, a nierucho: 
mość za rs. 20,00U0 przeszła w obce 
ręce. gó 

= „Gazeta Losowań" pisze: „Zwra- 
camy uwsgę na ostatnie rozporządze- 
nie banku państwa w przedmiocie po- 
bierania komisowego od wekali, odda- 
mych bankowi do inkasa na inne miej- 
scowości. Dotąd bank pobierał od ta- 
kich wekski tylko :/, proc.; teraz zaś 
dodatkowo liczyć będzie */,, proo., czyli 
razem kop. 223/ą od 100 rubli, niezale- 
źnie od kosztów stempla. Nadto przy- 
jąć petrzeba pod uwagę, iż wypłata 
„albo zakredytowanie należności za we- 
kael zainkasowany następuje w kilka- 
naście dni, łub nawet kilka tygodni, 
stosownie do odległości, tik że z tego 
tytułu powstaje strata procentu. Z tego 
widać, iż koszta inkasa normują Bl9 
bardzo wysoko i wątpić należy, czy 0- 
soby prywatre, którym udzielono teraz 
prar a korzystania z usłag banku, po: 
sługiwać sig niem będą". 

* Dolecznicy dr. Bujwida przywie- 


l 


„aj 


a 


dy więzienne «wystąpiły do-magistratu 
miasta z żądaniem naprawy fargonu. 
Magistrat odpowiedział przychylnie i 
wkrótce stosowna kwota wyznaczona 


— „au ze USG O A 


* Syngalezi przybywają do Warsza- 
wy d. 2 sierpnia. Ulabieńcy warszaw- 
Bcy występować będą i tym razem w 
zwierzyńcu. 


* Ulewa wczorajsza poczyniła w mie- 
ście szkody, głównie zaś w robotach ka- 
nalizacyjnych. Najwięcej ucierpiała ka- 
nalizacya przy ulicy Nowolipki, gdzie 
roboty prowadzone są w całej pełni. O- 
szalowanie kanału obruszyło sią w wie- 
lu miejscach. Przy ulicy Marszałkow- 
skiej, naprzeciw Chmielnej, uszkodzony 
został znacznie bruk i spowodował 
wstrzymanie biegu wagonów tramwajo- 
wych. Wszystkie wagony kursujące 
do Mokotowa, skierowane być musiały 


nej Nr. 1416, p. Stanisławowi Iucaser,| Zakład. Na Woli dwóch ozeladników 
na budowę jednopiętrowej murowanej o-! młynarskich Górski i Wolski, założyło się 
ficyny ze stajnią; właścicielowi poseByi |o antałek piwa. Nagrodzonym miał być 


przy ulisy Ogrodowej Nr. 816, p. Pel- 
czyńskiemu, na budowę 3 piętrowej ofi- 
cyny i właścicielowi posesyi przy ulicy 
Wolność Nr. 5433a, b. na badowę jedno- 
piętrowej murowanej oficyny z przystaw- 
kami przy frontowym narożnym do- 
mu. W oficynie tej mieścić się będzie 
nowa fabryka tabaczna. 


|= 9 UTWOREK NAN 


* Lekarza cyrkułu 7, p. Świecianow- 
skiego, który wyjechał na urlop dwu- 
miesięczny, zastępować będzie lekarz 
miejski cyrkuła 8 go, p. Hołownia. 

* Wypadki na kolei. Smutny wypa- 
dek zdarzył się wczoraj około godziny 


11-ej rano na stacyi Praga Nadwiślań-, 


ska. 


U parowozu wekslującego wagony na: 


stacyl, niedocieczynym dotąd sposobem, 
pgkła klapa bezpieczeństwa, powodując 
silny wybuch pary, która tak strasznie 
poparzyła na całem ciele maszynistę, p. 
Wincentego Krasowskiego i pomocnika 


jego p. Józefa Kowalewskiego, że życiu: 
obu tych ludzi wielkie grozi niebez-; 


pieczeństwo. 
Wezwana natychmiast pomoc lekar- 
ska, nie wiele ulżyła cierpieniom bieo- 


ten, kto podniesie korzec żyta jedną ręką 
w górg. | 

Wolski, probnjąc siły swej, padł na sie- 
mię i w stanie.bezprzytomnym odwiezsiono 
go do damu; ma on nadwyrężony krzyż i 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 


Kradzieże. Z mieszkania artysty teatrów 
warszawskich, p. Prażmowskiego, skra- 
dziono zegarek i pierścionek złoty, 

— Na Rybakach Nr. 18, Moszkowi Fin- 


;kerowi, skradziono kolczyki złote, warto» 


ści 40 rs. 


Z braku dozoru. Pozostawiona bes does 
zoru l-roczna Julja Czyżewska w domu 
Nr. 5 przy ulicy Aleksandrya, wypadła z 
okna piętrowej oficyny na bruk i ulzgła 
wstrząśnieniu mózgu. Dziecko po upływie 
kilku godzin zmarło. 


Przy pracy. W sobotę po południu 13-0 
letai Leon Niedzielski, zajęty przy vdua= 
wianiu domu Nr. 7 przy placu Trzech 
Krzyży, podając szafel z wapnem swemu 
koledze, poślizgnął się na drabinie i spadł 
z wysokości pierwszsgo piętra na bruk, ra- 
niąc się w głowę i nogę. 


-m 


Nieostrożna jazda. Na Krakowskiom 


| na Nowy Swiat, zaś wagony z Murano- 
wa dojeżdżały do placu Trzech Krzyży 
iztamtąd dopiero wracały przez ulicę 
Jerozolimską. 
W skutek też deszczu, nie odbyło się 
| zapowiedziane w Łszienkach przedsta- 
wienie, jak ró wnież niepczyszły do sku- 
tku projektowane wycieczki i zabawy 
pozamiejskie. 


daków, gdyż szczególnie twarze zostały | Przedmieściu woźnica powozu prywatnego 
poparzone do tego stopnia, iż w wielu |pajechał na Julję Sommerfeldównę i ska- 
miejscach potworzyły się rany. į leczył ją w nogę. 

„Nieprzytomnych z silnego bólu od-| Właściciel farbiarni i kamery dezynfek- 
wieziono do szpitala starozakonnych. 'oyjnej wa wsl Kamionek za rogatkami Gco- 

mę Dragi fatalny wypadek zdarzył 8IĘ chowski:mi, p. Geber, za skuteczną pomoa 
o tejże prawie porze na stacyi kolei ob- straży przy pożarse wybuchłym w jego za- 
wodowej. i | kładach d. 8 czerwca ofiarował ra. 30. Kwo- 

Urzędnik kolei warszawsko petersbur- Í ta powyższa, stosowni do rozporządzenia 


aiono z pod Płocka 9-ciu żołnierzy, po- 


skiej, p. Falkenberg, przechodząc po- | naczelnika Btraży, podzieloną została po- 
kąsanych przez psa wściekłego. 


* Rząd gubernialny wydał pozwolenie | między rzędem wagonów a platformą | między trzy oddziały, które brały udział 


ina budowę lub naprawę następujących 


towarową i przez nieostrożność poru- 


w gaszeniu, mianowicie l i 2 oddziały o- 


* Na targu za Żelazną Bramą'sprze- 
daż produktów spożywczych na stoli- 
kach dozwolona jest do godziny 3-ej po 
południu. Dozorcy targowi o godzinie 
Bej wywieszać będą flagi, a w ciągu 
półgodziny przekupnie winni uprzątnąć 
ze stołów swoje towary. Opóźnienie 
karene będzie za pierwszym razem po 
rs. 1, za drugim razem pora. 2, za trze- 
cim zaś razem przekupień traci prawo 
dzierżawy, bez zwrotu wniesionej opła: 


ty. 


budowli: Właścicielowi posesyi przy u- 
licy Leszno Nr. 726, Samuelowi Berso- 
nowi, na budowę murowanej 2-u piętro: 
wej oficyny i ustępów; właścicielowi 
posesyi na Nalewkach Nr. 2,255a, p. 
Markusowi Graf, na nadmurowanie 3 go 
iętra; właścicielowi posesyi przy ulicy 
Pięknej Nr. 5,480 na nadmurowanie 3-go 
piętra na oficynie; właścicielowi posesyi ' 
przy ulicy Przyokopowej Nr. 696a, na 
budowę murowanych warsztatów dla fa- 
bryki lin; właścicielowi posesyi przy u- 


* Dla aresztantów. Zakupiony w ro- | licy Łuckiej Nr. 1,162, p. Albertowi Si- 


szył pomost z pali, oparty o platformę, 
przez który ładowano do wagonów to- 
wary. Ciężka belka spadła na p. F.i 
złamała mu prawą nogę. 

Na okrzyk bólu rannego, zbiegła się 
niebawem służba Btacyjna, która wi- 
dząc co się stało, przywołała poblizkie= 
go felczera. Po tymczasowem opatrze- 
re rany, odwiezieziono p. F. do szpi 
tala. 


Ciepła dziś TARO ( o 7-ej stopni 15, WOZO- 
ra) w południe ciepła stopni 24. 


Pożary. Wozoraj o g. 9'ej wieczoram 
przy ul. Gnojnej pod Nr, 1 w mieszkaniu 
dr. Waldenbexrga, z niewiadomej przyczyay 
zapaliła się w szafis garderoba i bielizna. 
Ogień dość późao spostrzeżony zniszczył w 
anacznej części garderobę, zanim mieszkań- 
oy zdołali płomienie ugasić. Straż z koszar 
Mirowskich przybyła na miejsce wypadka, 
lecz jako zbyteczna wróciła niezwłocznie. 
Dziś o g. 6-ej zrana z czatowni ratuszowej 
zauważono w okolicy ul. Gtęsiej i Nalewek 


ku 1885 fargon do przewozu aresztan- | monowi, na naprawę murowanych bu- 
"tów, znajduje się obecnie w stanie sil- | dowli, słażących do fabryki odlewów; 


"nego uszkodzenia, wskutek czego zarzą- ! właścicielowi posesyi przy ulicy Sien- 


fantastyk trochę... Ponieważ otóż, ani 
'mria gni jej, czekać się jakoś nie choia- 
ło, ; o'ączyliśmy się na rachunek przy- 
Bzł: ści, Ni-ni szyje na maszynie, ja 
także nie próżnuję... Zgadzamy się jak- 
najlepiej na świecie i jak tylko będę 
trochę Btarszy, zaraz każemy się wy- 
wiesić ua tablicy w merostwie.. Nie: 
prawda Ni-ni?... 

— Tak jest A madeuszn... 

Fouine powrócił uzbrojony w butelkę 
4 szklankę. 

— Qto... piwonia — zawołał, ja sam, 
‘moją własną ręką panu naleję... 
Napełnił szklankę i postawił przed 
: Fabianem. 

— Jesteście zatem szczęśliwi?... ode" 
zwał się Fabian, zwracając się do Wir- 
' ginii i Amadeusza. 

Ten ostatni nie dał czekać na odpo- 
t wiedź. 

— (zy jesteśmy szczęśliwi?... rzekł, 
"zapewniam pana, że jesteśmy. Mamy 
"zawsze Eto lab dwieście soas przy dn- 
` Szy....roboty nam nie brakuje nigdy... 
„ nlewipniśmy nikomu ani: grosza, i 00260- 
* kujemy” cierpliwie na małą rentę, jaka 

ledyś nam się dostanie... 

=; — Oj renta! rental... westchnął Fou- 
, Me kochana mała renta...-Sprawić sobie 


mek ponad rzeką... zarzucać sieci i za- 
stawiać więcierze... oto marzenie mojel... 

Jeszcze ze dwa lata cierpliwości i bę- 
dziemy mogli mieć kawałek muru przy 
ulicy i pyszny fioletowy Chablis codzien- 
nie przy śniadaniul... 

— Jak Amadeusz odbiorze swoje, 
wtrąciła Wirginia, zaraz ślub ze sobą 
weźmiemy, bo spadek wcals mu nie 
przeszkodzi ożenić się ze mną, i naka- 
pimy sobie kaczek, gęsi, kur, indyków i 
królików.. 

— Oto jak się to rozegra — zawołał 
Julek Boulenois. W dniu w którym 
skończą lat dwadzieścia jeden, popądzę 
na ulicę Vaugirard, udam się wprost do 
pałacu pana brabiego de Thonnerieux, 
przedstawię się temu najszlachetniejsze- 
mu człowiekowi i okażą mu mój medal! 
Nie rozstaję się z nim nigdy ani na ohwi- 
Ję... ani dniem... ani nocą... Mam go tu 
oto zawsze—rzekł Boulenois, uderzając 


ręką w piersi.— Panie hrabiol powiem, 
oto mój dowód i moje świadectwo po. 


samości... wszystko w największym po- 
rządkul.. Jeżeli to istotna prawda, że 
pan hrabia chee mnie wyposażyć trochą 


monety, będzie mi bardzo przyjemnie... | 

— Amadeusz zrobi zapewne tak sa- 
mol—zauważyła panna Wirginia. Sko-' 
ro dojdzie do lat dwudziestu jeden, zwró-; 


Nagła śmieró. Zamieszkały na Grzybo- 
wie pod Nr. 8, Hersz Rozsn, liczący 63 lat, 
zmarł nagle, 


sobie, w obawie aby on go nie zgubił —i 
pójdzie do swego starego dobroczyńcy 
po nasz udział, Po „nasz* powiadam, 
bo ża te pieniądze zaraz wyprawimy 80- 
bie wesele... 


=— No, no! więc to panieneczka ma w 
zachowaniu ten amulet zawołał Foui- 
ne, widząc, że mło ia kobieta odpina sta- 
nik, po za którym pomiędzy dwu mocno 
apetycznemi wyoiosłościami, zachowa- 
ny miała w woreczku na cieniutkim sre- 
pron łańcaszku, obiecujący medal zło- 

Y;-. 

— A tak... mój stary — odezwał się 
Amadeu3z—ja mam głowę czem innem 
zaprzątniętą... mam nieraz dużo roboty 
i muszę się nieraz kręcić pomiędzy chma- 
rą robotników roźmaitych. Wirginia u- 
trzymuje, że w tłoku łatwo mógłby mi 
kto wyciągnąć tę metrykę i schowała ją 
po za gorset! Ktoby jej chciał ztamtąd 
to wyciągnąć, byłby odpowiednio przy- 
jęty... 

— Nie pleć tylko mój Amadeuszaul... 
ofaknęła Wirginia. Nikt tam ręką siç- 
guąć nie może. 

Wszystkie te zdania były tak szybko 
jedno po dragiem wypowiedziane, że Fa- 
bian de Chatelux niemiał możności wtrą- 
cić się choćby słówkiem. 


wielki dym, skntkiara czego zaalarmowana 
dwa pierwsze oddziały straży pogalopowa= 
ły w tę strong, leoz pożaru nigdzie niezna- 


TOWRA 


| era a A 


odezwaniu się Wirginii, pozwoliła mu 
przemówić: 

— (zem sig więcej przysłuchuję, rzekł, 
tem większe zdziwienie mnie ogarnia, 
A toż wy nie widzę nie wiecie co się sta- 
ło miesiąc już blizko tema... 

Jakób i Marta, w altance sąsiedniej 
nadstawiali uszu ze zdwojoną ciekawo- 
ścią, 0 czem wspominać nawet niema 
potrzeby. 

— (o takiego? — odezwali się naraz 
dwaj mężczyźni i Wirginia, nie boz pe- 
wnej obawy w głosie — co się takiego. 
stało?,.. 

— Przedewszystkiem hrabia de Thone 
nerienx nie żyje... 

— Umarł?... powtórzyli trzej słucha- 
cze osłupieni. 

— Tak jest a powtóre jego kamer- 
dyner stary Jerome Villard, został are- 
sztowany... 


— Aresztowany? — krzyknął Julek 
Boulenois. A to za 607... Czyby padało 
jakie podejrzenie, że zamordował swe- 
go pana?... 

— Nie, ale oskarżono go o zrabowa- 
nie części fortuny hrabiego i zatracenie. 
tćstamentu... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


‘nowe czółno, nabyć jaki maleńki do-|cę mu medal, który noszę zawsze przy  Obwilowa cisza, jaka zapanowała po | 


Jazłszy, powróciły do właściwych ich -ko- 
szar. Przyczyną alarmu było prawdopodo: 
bnie zapalenie się sadzy. 


Przez zemstę. Na Nowej Pradze, Józefa 
K.;przez zemstę oblała kwasem siarcza- 
Rym Maryannę O., żonę pisarza, Dzięki 
grnbej woalce, jaką miała na twarzy Józefa 
K., rany nie są znaczne. Zbrodniarka zdo- 
łała zbiedz. | 


* Goszcza, powiat Miechowski, gu- 
bernia Kielecka. (List „Dziennika Dla 
kąt App 

Okolica tntejsza, usiana pagórkami, 
pomiędzy którymi falują łanami zbóż 
doliny, lub mienią się kolorami tęczy 
łąki, przedstawia bardzo malowniczy 
widok. Blizkość Krakowa dodaje jej 
jeszcze więcej nroku. Odbija się to na 
ludzie, kóry jest rzeźki, żywy, dorod- 
Dy, skory do tańca i do różańca, a kie- 
dy po wzgórzach pastuszki zaczną wy- 
śpiewywać dziarskie krakowiaki, to się 
aż serce raduje i dusza podnosi. 

Lud tutejszy jest pracowity, pobożny 
I oszczędny aż do skąpstwa, przyznać 
jednak należy, że kiedy idzie o chwałę 
Bożą, wcale nie żałuje grosza. Tak np. 
w parafii naszej, ludność której Jiczy 
niespełna 1,000 dusz, w bardzo stosun- 
kowo krótkim czasie dokonano repera- 
cyj i kupiono nowych sprzętów i apara- 
tów do tutejszego kościoła za kilkaset 
rubli. Zawdzięczać to przeważnie na- 
leży gorliwości i staraniom miejscowe- 
go proboszcza, ks. S., który w przecią- 
gu bardzo krótkiego czasu swojego tu 
pobytu, już to namowami, już to wpły- 
wami na swoich parafian, potrafił tyle 
dobrego dla kościoła uczynić. 

Jakby w nagrodę za tę pracę i gorli. 
wość, J. E. ksiądz biskup dyecezyi kie: 
leckiej w dniu 11 b. m. raczył wizyto- 
wać naszę parafię. Radość z tego po- 
wodu tutejszych parafian, była niezmier- 
na. Aczkolwiek był to dzień roboczy, 
w świątyni Pańskiej" zebrały się tłumy 
ludności. Przeszło 600 osób z naszej i 
z ościennych parafij przystępowało do 
sakramentu Bierzmowania. J.E. ksiądz 
biskup wynurzył swoją radość z tego 
powodu i odjechał żegnany serdecznie. 
Dodać należy, że parafia nasza już 
przeszło 140 lat oczekiwała wizyty pa- 
sterskiej. Podczas sumy mszę świętą 
wykonywał chór spiewacki, zorganizo- 
wany przez obecnego naszego proboRz- 
cza. 

Jako naganę tutejszemu ludowi nale- 
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ży wytknąć, iż porzuca powoli właści-| zyta starozakonnych, wynoszące razem | mi „Honiton“. Nadto dostojna 
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we sobie ubranie, w którem tak dziar-|30,000 rubli. Ogólnie przypuszczają, 
sko wyglądali jego dziadowie i pradzia- | że rabin przez Prusy udał się do Ame- 
dowie, a zaczyna nosić jakieś kuse ko- |ryki. 


lorowe kaftaniki przeważnie czerwone. 


Wstrętny też widok przedstawiają mło-; 


kosi w takim krótkim kaftaniku z pa- 
pierosem w zębach, kroczący zZ założo» 
nemi w tył rękami przez ulicę. 

Przemytnictwo, a z nim i pijaństwo 
powoli ustaje i jeat nadzieja, że w krót- 
kim czasie zupełnie zniknie, a młodzież, 
która z nielicznemi wyjątkami tylko od- 
daje się jeszcze szwarcowaniu, zwróci 
swoje ręce do poczciwej pracy. 

Na zakończenie nadmieniam, że przez 
kilka zrzęda tygodni byliśmy bardzo u- 
pragnieni deszczu, w ostatnich dniach 
dopiero zaczęły niebo nasze zasłaniać 
chmury, brzemienne grzmotami i pioru- 
nami, Źniwa u nas rozpoczęte; żyta ju- 
żeśmy prawie posprzątali, pszenice i 
jęczmiona zaczynamy żąć, ale w sprzę- 
cie ich zaczynają nam przeszkadzać 
deszcze. 

Urodzaje mamy nie najgorsze, ozimi- 
ny nawet dobre, tylko jarzyny cokol- 
wiek ucierpiały. Korneliusz. 


* Kościół parafialny w m. Grodzisku 


jest obecnie cały z gruntu odnawiany. 


Koszta restauracyi ponoszą przeważnie 
parafianie. Swiątynię ogrodzono z ze- 
wnątrz rusztowaniem aż do wieżycy ko- 
ścielnej. 


RZEZ W OAZĄ TEZ ZZ 


* Wilno. Ogromne wrażenie pośród 

ydów kraju tutejszego sprawiła ucie- 
czka rabina trockiego. Od dawna już 
Izraelici mieszkający w Ameryce, na- 
mawiali go, ażeby wśród nich osiadł, 
rabin atoli, pozornie przynajmniej, na: 
mowom się opierał, Odmowa, dana sta- 
rozakonnym amerykańskim, podniosła 
jeszcze i bez tego niemały wpływ rabi- 
na trockiego; tak dalece pozyskał zau- 
fanie swoich wiernych, że składali mu 
poważne kwoty, niby do banku. Kiedy 
też przed kilku tygodniami na drzwiach 
mieszkania rabina ukazał się napis: 
„Czyta,“ nikt niczego nie podejrzewał, 
owszem, każdy z pekorą odchodził od 
drzwi zatopionego, jak przypuszczał, w 
wertowaniu ksiąg świętych mędrca. 
Ponieważ jednak „czytanie“ trwało 
zbyt długo, ośmielono się złamać uświę- 
cony zwyczaj i wtargnięto do mieszka- 
nia rabina. Znaleziono tylko puste ką- 
ty — cudotwórca rabin zniknął, a co 
gorsza zniknęły z nim razem depo- 


NEKROLOGIA, 


Ś. Ep. 
JULIAN TYTUS 
BELLING | 
Fabrykant i obywatel m. Warsza: jg 
wy, po krótkiej lecz ciężkiej choro- % 
bie opatrzony éw. Sakramentami, jĘ 
przeniósł się do wieczności dnia 21 | 
lipca 1889 r. przeżywszy lat 44. Ę 
W ciężkim smutku pozostała żona i jg 
giostra zapraszają krewnych, przyja- W 
ciół i znajomych na żałobne nabo- | 
żeństwo odbyć się mająca w kościele % 


św. Ducha (Pokarmelickim) na rogu | 
Długiej i Nowomiejskiej, we wtorek jj 
t. jp w dniu 23 lipca b.r. o godz, 8 & 
z rana, a następnie na wyprowadze- W 
nie zwłok w tymże dniu i z tegoż 6 
kościoła o godz. 5 po południu na 5 
cmentarz powązkowski, - 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie § 
będą, 7293-1504 $ 


Z różnych stron. 


X Szach w Londynie. Z powodu złote- 
go wesela lorda Gladstona, szach perski 
wyraził się: 

„„ Większa jest zaprawdę zasługa, żyć z je: 
dną kobietą lat piędziesiąt, niż jeden rok z 
piędziesięcioma,'* 


X Ser na indeksie. Stanowi Pensylwa- 
nia, który jest głównem siedliskiem zwo- 
enników „„wstrzemięźliwości'', grozi nowe 
dziwaczne prawo, stawiające — ser na in- 
deksie, Jedzenie sera ma być więc 
wkrótce wzbronione, Kilku mądrych mę- 
żów przyszło bowiem do przekonania, że 
jedzenie sera pobudza do picia spirytua- 
liów, i postanowiło położyć takiemu nadu- 
życiu skuteczną tamę przez zakaz powyż: 
szy, Niektóre okręgi z całą powagą deba- 
tują nad owym projektem. 


X Suknia ślubna księżniczki Walii La- 
dwiki, zrobiona będzie z białej brokateli | 


panna mło. 
da przystroi sig w dyadem i jaik x 
brylantów i pereł — dar królowej i rodzi: 
ców. Po ślubie, który odbędzie się o godzi- 
nie pierwszej, rodzina królewska wraz z 
nowożeńcami spożyje śniadanie. Po połu- 
dniu zaś lord Fife z młodą małżonką uda 
kię do swej willi, Upper Sheen House pod 


|| Richmond, królowa zaś w towarzystwie 
Ø | księżnej i księcia Battenberg, pojedzie na 
„ |wyspg Wight. Ekscesarzowa Eugenia bę». 
| daie prawdopodobnie obecną na nroczysto- 
| ści zaślobin, 


X Dawne wyścigi. W Wrocławiu jnż 


s | przed dwoma z górą wiekami praktykowa: 
3 ły się wyścigi konne, Odbywały sig one 


prawie corocznie, jeśli wojna, albo zaraza 


Ń | nie przeszkodziły, około św. Michała, przed 


samym jarmarkiem wełnianym, pod nadzo- 
rem i kierunkiem rady miejskiej. 
Świadek współczesny opisał jedne takie 


A | wyścigi, urządzone w roku 1724, po ośm- 
j | nastoletniej panzie, 


Odbywały się one między mostem Fatrza- 
nym (Peltzbrtioke) a mostem Czerwonym 
(rothe Brfioke), Śoigało się siedm koni, 
zawczasu przez radę czerwonym woskiem 
na czołach opieczętowanych, z których dwa 
należały do pewnego „szlachetnego grafa'', 
a pięć do obywateli wrocławskich, Nagród 
wyznaczonych przez radę było trzy: pierw- 
szą stanowił żywy wół, drugą „nowy“ ke- 
rabin, trzecią prosię, Urząd sędziów pełni- 
ło dwóch delegatów z rady, usadowionych 
na Czerwonym moście, Obok nich stał- 
pięciu trębaczy miejskich, którzy zwycięz- 
cę witali głośnym „tuszem, Na obu koń- 
cach mety drogę zagradzał przeciągnięty 
na poprzek, na wysokości piersi końskiej, 
powróz słomiany, Hasło do wyruszenia da- 
wał, na rozkaz sędziów, wystrzałem z pi- 
stoletu, jeździec radziecki, stojący w polo- 
wie mety, Srokacz, należący do właściciela 
jednej z kawiarni, wałach „niepokaźny i 
chndy”, wygrał pierwszą nsgrodę. Jeden 
koń przybiegł bez jeśdzca, Wygrany wół 
miał rogi złocone i okryty był nizko spada: 
jącem płótnem, ozdobionem różami papie« 
rowemi, porobionemi do „majowych drzewek 
chłopców szpitalnych na niedzielg Laeta- 
re'', Po obu stronach na płótnie umieszozo= 
ne były herby Wrocławia, Tego wołu, pos 
przedzanego przez owych pięciu trębaczy, 
poprowadzono przez bramę Mikołajską, na. 
około rynku, do domu, gdzie była kawiar: 
nia, Za nim postępował zdobywca karabi- 
na, a ten co wygrał prosię, wiózł je na ko- 


srebrem przetykanej i przybrana koronka- | niu przed sobą na siodle. Nagrody nie po- 


Z Z OOOO ZEE EA ZZ 


Dziewczyna z. Ireppi 


NOWELLA 
przez P. Heysego. 
Rzecz w 1855 roku. 


(Ciąg dalszy). 


On wszedł do wskazanej sobie komo. 
ry i zaryglował się. Przez długi jednak 
czas pozostał przy drzwiach, słuchając, jak 
ona sobie pocznie. 

W izbie nie słychać było żadnego 
poruszenia, cisza panowała w całym do- 
mu; dolatywało tylko szamotanie się 
psa, parskanie konia w stajni i świst 
wiatru, rozpędzającego Bzczątki mgły. 
Ponieważ księżyc w całym blasku ja- 
Śniał na niebie, w komórce zrobiło się 
widno, gdy Filippo wyciągnął wiązkę 
wrzo8u z otworu w murze, służącego za 
okno. 

Spostrzegł wtedy, że znajdował się 
we własnej komorze Feniczy. 

Stało tam przy ścianie jej skromne łó- 


żeczko, obok niego otwarta skrzynia, 
stolik, drewniania ławeczka; na ścianach 
wisiały obrazy świętych i Madonny, kro- 
pielniczka z krucyfiksem przy drzwiach. 

Usiadł na twardem łóżku i poczuł, 
że wszystko sięw nim burzyło, kilka 
razy wstawał, aby wyjść i co żywo po- 
wiedzieć jej, iż jeśli boleść sprawił, to 
jedynie, aby ją uleczyć. 


na siebie za tę miękkość serca. 

— Tego jeszcze brakowało — mówił 
do siebie — aby mnie wina i przekleń- 
atwo ścigało! Niedm lat, biedne dzie- 
© 0 ..8 

Grzebień przyczdobiony metalową o- 


wziął go w rękę. 


rumiane policzki. 
Wrzucił więc tego kusiciela do skrzyn- 


chusteczki na głową i różne drobne 
stroiki, 

Zwolna przykrył wieko, poszedł doo: 
tworu w murze i wyjrzał, 

Komora leżała w tylnej części domu; 


pi nie zasłaniała mu widoku na góry po- 
przecinane przepaściami. 


prawą leżał na stoliku, machinalnie 
Przypomniał sobie pyszne ramiona, 


po których spływały bujne jej włosy, 
wyniosłe czoło, około którego się wiły i 


ki, w której leżały skromne sukienki, 


Naprost poza wąwozem, wznosił się | 


nagi grzbiet skały, oświetlonej blaskiem 
księżyca. 

Na boku ujrzał kilka niebezpiecz- 
nych spadzistości, około których prze- 
chodziła droga, wiodąca w głąb. 

Samotna niewielka sosenka, z ogoło- 
conemi gałęziami, zapuściła korzenie 
pomiędzy kamieniami, prócz niej wrzos 


Lecz zatrzymał się u progu, gniewny |tylko pokrywał ziemię i gdzieniegdzie 


roBnące karłowate krzaki. 

— Zaiste nie tutaj miejsce — rzekł 
do siebie — aby zapomnieć, co się raz 
ukochało! Czemuż inaczej się nie stało! 
Wreszcie byłaby to dla mnie dobra 20- 
na, któraby więcej mnie kochała, niż 
stroje, przechadzki i szepty elegantów. 
Jakżeby wytrzeszczył oczy mój Btary 
Marco, gdybym naraz powrócił z podró- 
ży z piękną żoną. 

Jakżeby mnie, staremu tetrykowi, do- 
brze było z tem lubem dziewczęciem!... 

Szaleństwo, niedorzeczność! Filippo, 
a coby się stało z biedaczką, jako wdo- 
wą w Bolonii! 

Nie, nie, nie z tego! 

Po co nowe grzechy gromadzić do 
starych; o godzinę wcześniej zbndzę lu- 
dzi i wymknę się z Trepvi, gdy wszy- 


żadna z chat znajdujących się w Trep-|scy jeszcze spoczywać będą 


Chciał właśnie odejść od okna i wy- 


członki, gdy nagle z cieniu, jaki dom 
rzucał, wystąpiła na jaśnią księżyca ja- 
kaś postać niewieścia. 

Nie obejrzała się, lecz ani można wą te 
pić, że to była Fenice. 

Oddaliła się od domu drogą, wiodącą 
do wąwozu, spokojnym, wielkim kro- 
kiem. 

Dreszcz go przeszedł całego, gdyż tej 
samej chwili przyszła mn myśł do gło” 
wy: ona chce się pozbawić życia. 

Bez namysłu skoczył do drzwi i całą 
siłą szarpnął rygiel. Ale stare zardze- 
wiałe żelazo tak się zacisnęłą w klamrę, 
iż napróżno wszystkie siły wytężał. 

Zimny pod wystąpił mu na czoło, 
krzyczał, trząsł i walił nogami we drzwi 
i nie mógł ich otworzyć. Wreszcie rzu- 
eił się znów do okna. 

Już pod jego wściekłym naciskiem 
usunęło się parę kamieni, gdy nagle uj- 
rżał postać dziewczyny, wstępującą na 
drogą i wracającą ku domowi. 

Niosła coś w ręku, czego przy słabem 
świetle nie mógł rozpoznać, twarz jej 
widział wyrażnie, była poważna, zamy* 
lona, ale bez namiętnego wzruszenia. 
Ani rznciła okiem na jego okno, i znów 
zniknąła w cieniu. 

Stał jeszcze i ciężko oddychał ze stra* 
chn i szamotania się, gdy teraz posly- 


|ciągnąć na łóżku znużone długą jazdą ' szał wielki hałas i wrzawę, które zdaje 


chodziły z żadnej stałej fandacyi, tylko „x 
dobrej woli rady*', a były zawsze jednakie, 
W końcn XVII-go wieku płaciła rada za 
wołu 11—12 talarów; w roku 1700, w któ- 
rym bydło wyjątkowo było drogie, zapła- 
cono 16 talarów. Wydatki pokrywały się 
po części wknpnem, czyli stawkami, które 
skladali właściciele ścigającycu eig koni. Ze 
stawkami temi, które składano w dukatach, 
działy się jakieś malwersacye, przywłasz- 
ozali je sobie panowie „„pełnomocnicy', tak 
że rada zmuszoną była postanowić, iż staw- 
ki te stanowią nadzwyczajny dechód miej- 
ski, i że rachnnek z nich zawsze składany 
i przez t. zw. „,dwudziestu sześcin'' zatwier- 
dsony być winien, 


Z prasy ruskiej. 


* Swiet” pisze: 

Najwyższym rozkazem z d. 27 wrze- 
śnia 1887 r. polecono ministrowi komu- 
nikacyi zobowiązać Towarzystwa dróg 
żelaznych: Ryga-Mitawa, Ryga-Dyna- 
burg, Ryga-Bolderaa i Bynaburg-Wi. 
tebsk, do wprowadzenia języka ruskie- 
go w częścirachunkowej i refereneyjnej 
w zarządach i w kantorze kompanii, 
wedle wskazówek ministra, tudzież do 
wykazania listy osób pochodzenia nie- 
ruskiego i niewładających językiem ru- 
skim, jaka może być dopuszczona do 
służby na kolejach żelaznych Ryga-Dy- 
naburg i Dynaburg Witebsk. Wskutek 
tego inspektor zarządzający otrzymał 
odpowiednie instrukcye, tudzież pole- 
cono mu oznajmić wspomnianym Towa- 
rzystwem Żądanie, aby wymagania po- 
wyższego dopełniły w terminie, jaki in- 
spektor zakreśli, stosownie do waran- 
ków miejscowych. Inspektor oznaczył 
ostateczny termin spełnienia powyź- 
szych żądań na dzień 1 stycznia 1889 r. 
W końcu roku zeszłego zarządy Towa- 
rzystw kolei Ryga Dynaburg i Ryga. 
Tukxum, porobiły starania o przedłu- 
żenie terminn wprowadzenia języka ru- 
skiego w referencyi, wewnętrznej do lat 
trzech, powołując się na zbyt wielką 
trudność zmiany natychmiastowej zná- 
cznej liczby urzędników doświadczo» 
nych. 

Starania te wzięto pod uwagę i osta- 
teczne ukończenie tej sprawy przedłu- 
żono do lat dwóch, to jest do dnia 1-go 
stycznia 1891 r. Dzięki temu sprawa 
znowu sig zagmatwała i ucichłsa na 


czas nieokreślony. To też z radością na- l łu zachwyt dla Rosyi. Możemy być tyl-' 
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się, że stary pies spowodował, ale 
nie słychać było ani szczekania, ani 
skomłenia. 

Zagadka ta przykre na nim uczyniła 
wrażenie; wychylił głowę dość daleko 
przez otwór, lecz nic nie spostrzegł; by- 
ła to najspokojniejsza noc w górach. 

Naraz rozległo się krótkie ostre wy- 
cie, potem jęk psa wzruszający serce, a 
w końcu, chociaż długo nadsłuchiwał, 
żaden głos nie dał się słyszeć, prócz o- 
twierających się drzwi obocznych i kro- 
ków Feniczy, stąpającej po kamiennej 
podłodze. 

Napróżno stał długo przy zaryglowa- 
nych drzwiach, słuehał, prosił, pytał i 
zaklinał dziewczynę, aby słówko odrze- 
kła jedno... cisza znpełna była obok nie- 
go. Rzucił się teraz na łóżko, jakby w 
gorączce i leżał rozważając i namyśla- 
jąc się, aż wreeszcie w godzinę po pół- 
nocy, gdy księżyc już zaszedł, znużenie 
i sen opanowały tysiące jego nasuwa- 
jących się myśli. | 

Było jeszcze ciemnawo w okeło Fi- 
lippa, gdy go sen opuścił, lecz gdy 
sią na dobre przebudził i wstał z łóżka 
jakoś zastanowiło go, że to nie jost 
zmrok przed wschodem słońca. 

Z boku padł na niego słaby promień 
słoneczny i wnet spostrzegł, że otwór w 
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leży powitać niedawną zmianę w tym 
względzie. Minister komunikacyi, s80- 
kretarz stanu Hiibbenet, uznawszy po- 
wody przedłużenia terminu za niedo- 
stateczne, wydał rozporządzenie do in- 
spektora rządowego o sposobach i po- 
rządku skrócenia tego terminu. Obee- 
nie po skomunikowaniu się z inspekto- 
rem rządowym, zarządy powyższych 
dróg żelaznych uznały za możliwe wpro: 
wadzenie języka ruskiego. Pierwsza na- 
tychmiast, ostatnie od dnia 1-go stycz- 
nia 1880 r. 
„Daj Boże” — kończy „Świet”. 


* Tenże „Swiet” pisze: 

Z uczuciem najserdeczniejszem i naj- 
szczerszem cała Rosya Śledziła niedaw- 
ne uroczystości w serbskiem Kvale- 
wie. 

Jak spodziewano się, pierwsze miej- 
sce po króln na uroczystościach koro- 


ko wdzięczni Wiedniowi za to, iż tak 
otwarcie W SE zdanie €0 
do idei serbskiej. Należy sądzić, iż po 
tej lekcyi żadna partya serbska nie da 
się złapać na wędkę, na którą Austrya 
złowiła Milana i przewódców, obecnia 
zań łowi rządców bulgarskich. 


jąc zdanie Aponego, zauważył, iż przy- 
jącie na się „roli kierującej“ na półwy- 
spie Bałkańskim przez Austro- Węgry, 
byłoby jednoznacznem z wypowiedze- 
niem wojny, czego sobie monarchia weas 
le nie życzy. | 
„Wróżba monarchy austryackiego do- 


Epizod wzbronienia obchodu jubiłeu: | tycząca Serbii i rokująca jej niebezpie- 


szu serbskiego powinienby oświecić co 
do polityki austro węgierskiej, nietylko 
serbów — lecz i inne ludy półwyspu 
bałkańskiego”. 


„Moskiewskie Wiedomosti” piszą: 

„W tym samym dniu, gdy otrzymali- 
śmy mowę cesarza austryackiego, która 
tak zatrwożyła FKuropę, rozbieraliśmy 
kwestyę o ile możliwem jest naruszenie 
pokoju Europy w najbliższej przyszło- 
ści i wyraziliśmy zdanie, iż jest nie bar: 
dzo prawdopodobnem. 

„Od tej pory okoliczności najzupeł - 


nacyjnych zajmował p. Persiani, w któ-| niej potwierdziły słuszność naszego 
rego osobie serbowie uczcili potężne | mniemania. 


państwo rodzinne słowiańskie, zwraca- 
jące im swoje sympatye po abdykacyi 
sprzeniewierczego Milana. 

Pojazdy królewskie, konwój honoro- 
wy, owaeye narodowe, spotykające na- 
szego posła, winny naocznie wykazać 
Jaropie — a szczególniej lidze pokoju, 
związek narodowej polityki serbskiej z 
polityką ruską ma wschodzie. 

Represalia, przedsięwzięte przez Au- 
stryę przeciw obchodowi 500 letniego 
jubileuszowi bitwy na Kossowem Polu, 
wbrew przewidywaniom Wiednia, zwięk- 
szyły tylko wrażenie w krajach sło- 
wiańskich, wywołane z powodu uczest- 
nietwa Rosyi w owych uroczystościach 
serbskich. Rzec można, iż zrobiono nie- 
oczekiwane lecz widoczne zestawienie 
polityki słowiańskiej dwóch odwiecz- 
nych antagonistów na półwyspie bał: 
kańskim. Gdy przedstawiciel Cesarza 
Ruskiego dążył na uroczystości kralew= 
skie, w dziedzinach serbskich Austryi 
jęto się surowych środków egzekucyj: 
nych przeciw serbom, którzy nie zatra- 
cili jeszcze poczucia narodowego i nie 
stali się jeszcze niewolnikami w służbie 
austryackiej. I modlić się nawet zabro- 
niono. Tak np. w Panezowie policya i 
wojsko rozpądziły ludność prawosław - 
ną, zebraną na nabożeństwo żałobne 
za bohaterów Kossowego Pola. W Serbii 
niepodległej musiało to wywołać wraże- 
nie wstrząsające i wyzwać pełen zapa- 


otwarty, teraz był mocno zielskiem za- 
tkany. Wypchnął je i jasne poranne 
ałońce oelśniło go. 

Do najwyższego stopnia rozgniewany 
na kontrabandzistów, na swój sen, a 
głównie na dziewczynę, której ten pod- 
stęp przypisywał, w mgnieniu oka po- 
skoczył do drzwi, których zasuwa za 
lekkim dotknięciem łatwo się usunęła i 
wszedł do bocznej izby. 

Zastał Fenice samą, siedziała oboję- 
tnie przed kominem, jakby oddawna 
na niego czekała. Z jej twarzy znikły 
wszelkie ślady wczorajszej burzy, ża: 
dnego wzruszenia, żalu, żadnego rysu 
powziętego gwałtem postanowienia, nie 
dostrzegło jego posępne oko. 

— Toś ty przygotowała tak wszyst- 
ko, iż godzinę zaspałem? --— zawołał na 
nig z góry. 

— Tak — odrzekła z dobrocią. —By- 
liście znużeni. Jeszcze dość wczas przy- 
będziecie do Pistoi, jeśli macie dopiero 
po południu spotkać morderców. 

— Nie prosiłem cię, abyś pamiętała 
o mojem znużenin. Czy wciąż ciśniesz 
się do mnie? Nic to nie pomoże, dziew- 
czyno, gdzie są moi ludzie? | 

— Odeszli... 

— Odeszli? Czy ty kpisz ze mnie? 
Gdzie oni są, błaźnico? Jakżeby mogli 


murze, który przed zaśnięciem zostawił |odejść, kiedy im jeszcze nie zapłaci- 


„W Austro- Węgrzech zwłaszcza, któ- 
re z powodu swych nieprawnych preten- 
syj do półwyspu Bałkańskiogo, zdawa- 
ły się zagrażać pokojowi, sprawy przy- 
bierają taki obrót, iż muszą zwracać u: 
wagę na wewnętrzny stan państwa i 
mimowoli wyrzec się wszelkiej polityki 
czynnej, niebezpiecznej dla pokoju. 

„Zwycięztwo młodo-czechów, spotą- 
gowanie się ruchu irredentystycznego w 
Tryeście, demonstracyjne postępowanie 
opozycyi węgierskiej w Turynie i Pary- 
żu, wymownie napomniały Austro- Wę- 
gry o wewnętrznych niedostatkach, 'o 
niewłaściwości związku tak z Niemca- 
mi jaki z Włochamii o konieczności 
pozbycia się mrzonek co do polityki za- 
granicznej. (Grłośne i na pierwszy rzut 
uka efektowne odgłosy mowy cesarza 
austryackiego i Kalnokego, pozostały 
pustymi dźwiękami i nić nie zmieniły w 
ogólnem położeniu politycznaem. 

„Sesye delegacyj w Wiedniu, które 
zwykle wywołują tyle wrzawy i intere- 
gu, tym razem przeszły spokojnie i bez 
śladu, starannie robione przez niektó- 
rych delegowanych, a między nimi przez 
hr. Aponego w celu pobudzenia Austro- 
Węgier do wzięcia na się jawnie „roli 
kierującej“, w wypadkach na półwyspie 
Bałkańskim znalazły opór wśród dele- 
gatów i to z tej strony, która dotąd od- 
znaczała się największym szowinizmem 
mianowicie ze strony węgrów. Delegat 
Czarnatoni alter ego p. Tiszy krytyka- 
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chcąc wyjść. 

Fenice, nie ruszywszy sią z miejsca, 
rzekła tym samym spokojnym tonem: 

— Zapłaciłam im. Powiedziałam im, 
że potrzebujecie snu, a potem, że ja sa- 
ma was odprowadzę, gdyż wyczerpał 
mi się zapas wina i muszę go sobie ku- 
pić przed Pistoją na godzinę drogi. 

Gniew zatamował mu głos w pier- 
sisch. 

— Niel—wybuchnął wreszcie—z to. 
bą! z tobą nigdy! podstępny wężu! Ależ 
to śmieszne, iż myślisz wciąż, że przez 
te gładkie wykręty potrafisz mnie zła- 
pać w swoje sieci. Teraz jesteśmy od 
siebie dalej, niż kiedykolwiek. Pogar- 
dzam tobą, ponieważ miałaś mnie ża 

tak niedołężnego i słabego, iżbym się 


dał ująć twojemi sztaczkami. Z tobą 
nie pójdę! Daj mi którego ze swoich 
parobków i... zapłać sobie, coś dała kon- 
trabandzistom. 

Rzucił jej woreczek z pieniędzmi, o- 
tworzył drzwi, aby wynaleźć kogo, co- 
by go przeprowadził. 

— Nie trudźcie się daremnie — rze- 
kła — nie znajdziecie żadnego parobka, 
WBzyscy Są w górach. A nawet w ca- 
łem Treppi nie masz nikogo, ktoby wam 


mógł służyć. Żyrzybiałe matki, starcy 


łem! — i szybko postąpił do drzwi,ji dzieci pozostały tylko. Jeśli mi nie 


czeństwo, nie przeszkodziła młodemu 
krolestwu obchodzić uroczyście jubileu- 
szu kossowskiego i namaszczenia króla 
Aleksandra, podczas którego w obecno» 
ści posła Cesarza Rnskiego, najwidocz- 
niej objawił się w ludności serbskiej pa- 
tryotyzm, ideały i te uczucia: bratnie; 
jakie wszyscy serbowie żywią dla Rosyi. 

„Wszystko to musiała Austrya wi- 
dzieć, wszystko przenieść, choć nie bez 
szemrania. I zniosła to wszystko Au- 
strya, nie decydując się na jakikolwiek 
krok ku podniesieniu swego wpływa, u- 
padającego w Serbii. 

„Co prawda postarała sią Austrya 
wynagrodzić stratę Serbii Bulgaryą, 
lecz i tam nie można dostrzedz nic ta- 
kiego, coby zagrażało pokojowi Ea. 
ropy. 

„W rzeczywistości, cóż powiedzieć o 
tej Bnigaryi? 

„Zaledwie zachęcające słowa cesarza 
austryaekiego zdołały dojść do Zofii, 
gdy p. Naczewicz, niepoprawny przed- 
stawiciel księztwa balgarskiego, po- 
śpieszył wyrazić w imieniu psendo-rzą- 
da bulgarskiego, uczucia wdzięczności 
i wierności dla monarchii dunajskiej. 

„Po kilku dniach urzędowy przedsta- 
wiciel Austro: Węgier w Zofii, p. Bu- 
rian, konsul generalny 3-ej klasy, zo- 
stał podniesiony do rangi klasy l-ej, to 
jest do stopnia agenta dyplomatycznego. 

„Jednocześnie nadeszła wiadomość z 
Zofii, iż pseudo-rząd bulgarski zdołał 
nakoniec, po tyloletuich daremnych u: 
siłowaniach, zaciągnąć, gdzieś w -- me- 
ryce pożyczkę, prawdopodobnie za po- 
ręczeniem Austro-Węgier 25,000,000 fr., 
na zastaw kolei żelaznych Warna-Rnsz' 
czuk i Carybrod:Wakarel. Wiadomość 
ta potrzebuje wszakże potwierdzenia i 
wyjaśnienia, ponieważ nie można przy- 
puścić, aby spekulanci amerykańscy nie 
wiedzieli o tem, że jak tylko w Balga- 
tyi będzie rząd legalny, to nikt nie zmu- 
si go do uznawania długów, zaciągnię - 
tych przez uzurpatorów tronu bulgar- 
skiego i obecnych psendo-rządców. 

„Tymczasem do owej wiadomości do- 
dają, jakoby na postrach RoByil iż pie- 


wierzycie, to zobauzcie. 

A głównie też—mówiła dalej, gdy pes 
łen wahania, miotany gniewem i zło- 
ścią stał na progu i tyłem do niej się 
odwrócił — dla czego wydaje wam się 
rzeczą niemożliwą i niebezpieczną, abym 
was przeprowadziła. Miałam w nocy 
sen, z którego widzę, że nie jesteście 
dla mnie przeznaczeni. Prawda, jestem 
zawsze dla was trochę życzliwą, dla te- 
go przyjemnieby mi było, żebym mogła 
z wami parę godzin pogawędzić. Czy- 
liż przez to wam się narzucam? 

Jesteście wolni, możecie naząwaze o- 
dejść odemnie gdzie tylko wam się po- 
doba, czy na śmierć czy na życie. Uło- 
żyłam tylko sobie, że kawałek drogi 
pójdę za wami. Mogę wam zakląć się, 
gdyby was to niepokoiło, że tylko ks 
wałek drogi was odpora , nio do- 
chodząc do Pistoi. Ot, tak długo będą 
z wami, aż was wyprowadzę na prostą 
drogę. Bo gdybyście poszli na właszą 
rękę, tobyście wnet zaszli, zkąd ani na- 
przód, ani w tył cofnąóbyście się nie 
mogli. Powinniście przecie o tem wie- 
dzieć, z pierwszej wędrówki waszej po 
górach. 


(Ciąg dalscy „astąpi.) 


„miądze otrzymane przez rząd bulgarski, 
lub przynajmniej przyrzeczone mu, już 
wyszafowano: 15 milionów zostaną u- 
$yte na kupno 100,000 karabinów 6y- 
stera Mannlichera, zamówionych już 
przez ks. Ferdynanda, za pozostałe zaś 
miliony nabyta będzie ciężka artylerya 
do umocnienia Warny i Burgasu. 
„Zasługuje to na uwagę, ale to wszyst- 
ko, niby gmach zbndowany na piasku, 
mausi runąć, nie zakłóciwszy pokoju Eu- 
EODYŚO W conii azo! 
„Bezwątpienia, Rosyi przykro patrzyć 
-na to, iż Bulgaryę, to jej dziecię rodzo- 
„ne, starają się wszelkim sposobem prze- 
robić na jej wroga; stanowisko jednak 
zajęte przez Rosyę względem Bulgaryi, 
stanowi pewną rękojmię, że wszelkie 
knowania, prowadzone w Bulgaryi prze- 
ciw Rosyi, obrócą się w niwecz, tak sa- 
mo jak i w Serbii. 'Tczeba tylko cier- 
pliwości, a tej nam nie zbraknie. | 
„Czas ze względu na ciężkie przej- 
ścia wewnętrzne, jakie trapią naszych 
wrogów, jest najlepszym naszym sprzy- 
mierzeńcem, o ile będziemy się rządzili 
spokojną cierpliwością z niezachwianem 
przekonaniem, że słuszność jest po na: 
szej stronie i że kiedyś musi odnieść 
zwycięztwo. Polityka godnego spoko- 
ju, najwięcej odpowiada tak naszym in- 
teresom, jak iinteresom pokoju europe) : 
skiego, którym nie mogą poważnie Za- 
grażać ani wojownicze mowy cesarza 
Franciszka-Józefa, ani ciemne intrygi 
jego ministrów.” 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH." 


malca 
Otrzymane w sobotę po oddaniu numeru 
na prasę. 

Petersburg, 20 lipca. (T. A. P.) 
„Nowoje Wremia* donosi, że główny 
zarząd poczt i telegrafów podniósł kwe- 
stye obowiązkowej znajomości języka 
ruskiego przez urzędników pocztowych 

_w Fiplandyi. 

Ministeryum wojny postanowiło uczy- 
nić obowiązkową znajomość języka ru- 
skiego w magistratach tych miast Fin- 
landyi, gdzie rozlokowane są wojska 
ruskie. 

Paryż, 20 lipca. (Tel. Ag. Pół.) 
Boulanger w wydanej proklamacyi o- 
świadcza, iż prawo zakazujące wyboru 
w kilku okręgach nie zabrania ludowi 
wyrażać swej wszechwładnej woli jako 
pierwszego energicznego protestu prze- 
ciwko bezeonemu naruszeniu jego praw. 

Komitet stronnictwa narodowego po- 
stanowił postawić w 80-u kantonach 
kandydaturę Boulangera na członka 
rady generalnej. 

Paryż, 20 lipca. (Tel. Ag. Pół.) 

, Wedle wiadomości otrzymanych z Kon- 
stantynopola, w tamtejszych kołach u- 
rzędowych stanowczo zaprzeczają wia- 
domości, jakoby Torcya przystąpiła do 
potrójnego przymierza. 

Porta jest zajęta wyłącznie stanem 
raeczy na wyspie Krecie, który się kom- 
plikuje. 

Białogród, 20 lipca. (76, Ag. 
Pół.) Udało się rządowi rozproszyć naj- 
zuchwalsze bandy rozbójników; wypad- 
ki rozbojów już sig nie powtarzają. O: 

 pozycya rozmyślnie rozdmuchuje wieści 
o rożbójnietwie. 

Petersburg 21 lipca. (T. 4g. Pół.) 

Dzisiejszy „Journal de St. - Pótere- 
bourg“ ogłosił napisany do Najjaśniej- 
g750 Pana list francuzkiego Towarzy- 


stwa popierania dobrych przedsięwzięć. 
Rada Towarzystwa, poczytując siebie 
za uszczęśliwioną, iż może złożyć pu- 
bliczny dowód współczucia Rosyi, przy- 
jaciółce Francyi, postanowiła ofiarować 
Jego Cesarskiej Mości medal, dla upa- 
miętnienia wzruszającego wspomnienia 
o chwalebnem postępowaniu Cesarza 
podczas katastrofy na kolei żelaznej 
Oharkowsko-Azowskiej pod Borkami. 

Najjaśniejszy Pan zezwolił na to po- 
stanowienie Towarzystwa, powzięte na 
posiedzeniu uroczystem, i rozkazał po- 
dziękować Towarzystwa za ofiarowany 
medal, który już wręczono według 
przeznaczenia. 

Petersburg, 21 lipca. (T. £. P.) 

W miesiącu wrześniu, jak donosi 
„Grażdanin*, odbędzie się w Smoleńsku 
ogólny ruski zjazd producentów lnu. 

Petersburg 21 lipca. (Tel. 4g. 
Półn.) Wedle informacyi „Nowosti*, ko” 
mitet ministrów postanowił, iź w mie- 
siącu wrześniu na nowo zacznie się 
przyjmowanie słuchaczek na wyższe 
kursa żeńskie w Petersburgu. 

Petersburg, 21 lipca. (T. A. P.) 
Jego Ces. Wys. Wielki Książe Kostan- 
ty Mikołajewicz, znajdujący się obecnie 
w Pawłosku, wczoraj zachorował. 

Ogłoszono następujący builetyn: „Pa- 
włowsk, 7 (19) lipca. 

W ostatnich czasach Wielki Książe 
skarżył się na ciągły ból w prawej stro- 
nie głowy, na rozmaitego rodzaju bóle 
w prawej stronie ciała i na trudność 
wymowy. 

Mimo przedsięwziętych środków le- 
karskich, dziś rano cierpienia Jego Oes. 
Wysokości wzmogły się i objawiły u- 
tratą mowy, oraz słabem sparaliżowa- 
niem prawej strony twarzy i prawych 
kończyn; chory zachował zupełną przy: 
tomność, ogólny stan zdrowia zadawa- 
lający." 


Peterburg 21 lipca. (Tal. 4g.| 


Półn.). W przebiegu choroby Jego 
Ces. Wys. Wielkiego Księcia Konstan- 
tego Mikołajewicza, nastąpiło dnia 7-go 
(19-g0) bież. mies. wieczorem powikła- 
nie. Przyszedł stan senności. Swiado- 
mość kiedy niekiedy była zaćmiona. 
Objawy paraliżu prawej strony ciała 
wzrosły. Oddech był chwilowo przery- 
wany bezczynnością płuc. Siły wyra- 
śnie osłabły. W ciągu nocy nie do- 
strzeżono polepszenia. Nad ranem świa- 
domość powróciła i o godz. 1l-ej Jego 
Cesarska Wysokość, zupełnie przytom- 
ny, przyjął Święte Sakramenta. 

Moskwa 21 lipca. (Tel. Ag. Pół.). 

Dziś w nocy, w warsztatach wagono- 
wych drogi żelaznej Mikołajewskiej, wy- 
buchnął pożar, który zniszczył całą bu- 
dową ze znajdującemi się w niej machi- 
nami. Straty wynoszą przeszło 100,000 
rubli. 

Wieden 21 lipca. (Tel: Ag Pół.) 

Zmowy robotnicze w Styryi słabną, 
natomiast w Jagerndorfie panuje mię. 
dzy robotnikami wielkie wzburzenie, 
tak, że obawiają się gwałtów. 

Z Pesztu; donoszą, iż hr. Jūliuss An- 
drassy ciężko zapadł na zdrowiu. 

Praga Czeska 21 lipca. (Tel 
Ag. Pół.) Burmistrz Elbernieki, należą- 
cy do stronnictwa staroczeskićgo, wy- 
brany do sejmu czeskiego z okręgu! 
Nmichow. 


Paryż 21 lipca. (Tel. 4g. Półn.) | 
Mają być utworzone brygady policyjne 
do rozpędzania buntowniczych zbiego: 
wisk, 

Rzym 21 lipca. (Tel. Ag. Półn.). 
Dekretem królewskim rozwiązano u: 
tworzony w Rzymie „komitet wyzwo- 
lenia Tryestu i Trydentu.* Dekret ten 
poczytują za urzędowe zrzeczenie się 
wszelkich dalszych zamysłów na zdo- 
bycie owych prowincyj. 

Londyn 21 lipca. (Tel. Ag. Pór.). 

W izbie gmin sekretarz stanu mini- 
steryam spraw zagranicznych oświad- 
czył, i£ w razie wojny między Francyą 
a Włochami, rząd angielski będzie po- 
stępował względnie do okoliczności i 
zgodnie z interesami Anglii, piezwią- 
zanej z nikim umowami lub zobowią- 
zaniami. 

Londyn 21 lipca. (Tel. Ag. Pół.) 

Na wyborach w okręgu Marylebone 
w Londynie odbywanych, na miejsce 
Beresford'a, który się zrzekł mandatu 
poselskiego, zwyciężył większością gło- 
sów 2,579 zachowawcza Boulnois, prze- 
ciwko gladstoniści Głower'owi, który o- 
trzymał 2,086 głosów. Od ostatnich wy- 
borów większośc zachowawcza uszezu- 
pliła się o tysiąc głosów. 

Według wiadomości „Biura Reutera“ 
z Konstantynopola, Porta z powodu o- 
statnich wypadków na Krecie, wypra- 
wiła tam kilka batalionów wojska z 
Bejratu. 

Z Zanzibaru donoszą, iż Włochy o- 
gwiadczyły, że usuwają się od blokady 
międzynarodowej wybrzeży Zanzibaru. 


— W ambulatoryam szpitala ś-g0 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 

L. Od g. 9do 11 rano codziennie w 

chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

3. Od g. 19 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


Dr. Kadler, przeprowadził się | 
na ulicą Królewską Nr. 5. 


a aaa or 


— Okulista Dr. Kępin Ski, prze- 
prowadził się na ulicą Włodzimierską 
Nr. 19. 1023 —1467 


— Dr. W. Saski przeprowa- 
dził się na ulice‘ Marszałkowską pa 1 
5 


— Książkę do nabożeństwa wy- 
dana przez J. W. p. t. „Zdrowaś Marya" 
z przykładami, różnemi modlitwami | 
nowennami tak do Matki Bozkiej, jah i 
za dusze zmarłych, ozdobioną 12 obraz- 
kami, nabyć można we wszystkich księ 
garniach i w naszej redakcyi, w ładne, 
oprawie za kop. 80. 000 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny. 
Targi zbożowe. ij 
Z Berlina telegrafują nam pod datą 


|18-gob. m.: „Na dzisiejszej giełdzie zbo- 


żowej tranzakcye były bardzo ożywione, 
gle tendencya zniżkowa z powodu mniej 
pomyślnych wiadomości z giełdy w No- 

m Yorku “ Pomimo to ceny żyta i psze- 
nicy obniżyły się tylko mniej więcej o 
markę na tonie, 

W Wrocławiu ceny pszenicy były wozo- 
raj wyższe niżeli onegdaj, ceny żyta pozo. 
staly bez zmiany, 


Ceny oleju obniżyły się w Berlinie; w 


Wrocławiu natomiast ceny oleju i rzepaku 
yły znów wyższe, . | 
W Gdańsku rzepak także podrożał, 


Odesa, 19-go lipca. W dniu dzisiejszym 


Jęczmień. . . w 


„Oeny bez zmiany, popyt 
wiony, tendencya zwyżkowa, 


Wrocław, 19-go lipos. 
ġej, biała 163 —180 m., 
149 m, 

Żyto wyżej, loso 142--153 m  na'do- 
stawę: na lipiec 158.00; lipiec -sierpień 
158.00 m., wrzesień-pażdz, 160 m 

Jęczmień: 118-147 m, 

Owies 152 —159 m. 

Groch 125—15. m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Rzepak wyborowy 3101/,—329 mrk., 
średni 300—307'/; m., gorszy 285 m. 

Olej rzepakowy lipiec 69.50 m., wrze- 
sień-paźdz, 67,50 m. za 100 kg. 

Spirytus wyżej, bex podatku, na 
lipiec 54.20 m. i 34.50 m. sa 100 litrów 
A 

Wiedeń 18-go lipca. Pszenica: b. zm, 
płaceno na jesień fl, 8 o. 93, na wiosnę 
A. 9 o. 58. 

Żyto na jesień fl, 7 c. 15 za 100 kg. 

Berlin, 19-go lipca, Pszenica (żółta) 
na: lipiec 189.00 m. wrzesień paźdz. 

0 


płaciły tutaj: 

Pszenica: kop. za pud, 
sandomierka biała . 82 do 110 
ozima żółta, . . . „ 76 „ 102 
ozima CZErwona, p 76 „ 102 
ozima besarabska . „ 75 „ 102 
gryka e a a © a 5 75 99 98 

Żyto AET E A 65 

Owies. . . . . 60 72 


50 „ tO 
bardziej oży 


Pasenica wy 
żółta 163 -—-- 


Żyto: niżej, lipiec-xierpień 155.00 m., 
wrzesień -paźda. 158.25 ta. 

Owies: lipiec 154,00 m. za tong. 

Olej rzepiowy na lipiec 64.50 m. 
wrzesień-paśdź, 63,10 m. 


Nowy-York, 18-go lipca, Pszenica: oger- 
wona ozima niżej, loco 893/, ©. lipiec 
891/3 ©, sierpień 8517, 0., grudzleń 873/, v. 

Kukarydza 481/, s., mąka 3 d. 25 0. 
za buszel, 


Okowita: 

„„Rektyfikacya warszawska“ płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
z akcyzą 10.40 rs. 

Cena okowiły z dnia 20 lipca. 
Hurt. skł, wiadr, 885:—8381 272 — 278 
Pojed, szynk, w, 848 — 8511 278—977 
2*/e |) dod. 
780/, z akcyzą po 8*/,9.. 
Stosunek garnca do wiadra 100 -- - 807%/;. 


Hamburg, 18 lipca. Spirytus spokojnie, 

Notowano xa hektolitr włącznie s becz- 
ką kontraktową na lipiec-sierp. 213/, m, 
sierpień-wrzes. 223/, m., wrzesień paźdu. 
981/, m., październik -listopad 231/, m. 


Gdańsk, 18-go iipca. (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: pechmurnie, Wiatr południowo- 
zachodni, 

Pszenica: na krajową dobry popyt: tran- 
zytowa pszenica także poszukiwana i ja- 
sne gatunki trochę drożsj 

Polska: tranzyt. pstra 128 f. 186 m., 
dobrze pstra 127 f. 189 m., jasna 129 f. 
144 m., wysoko pstra 129/30 f. 148 m., 
wysoko pstra ssklista 129/30 i 180 f. 145 
m., piękna wysokopstra szklista 127 f. 144 
m., 129/80 f. 147 m. 

Ruska: 'tranzyt. pstra 127/8 f. 136 m., 
dobrze pstra 126/7 f. 189 m., jasno-pstra 
127 f£. 141 m, 130 f. 142 m. 

Terminy: tranz. lipiec-sierpień 140 m., 
wrzesień październik 189—40 m., paź: 
dzier-nik-listopad 140, 140'/, m. pł, li- 
stopad - grudzień 141 m., kwiecień maj 
145 m, żąd. 144 m. pł, 

Cena regal: krajowa 180 m., tranzyt. 
188:ra, 

Żyto mocno; krajowe świeże 126 f. 145 
m., polskie tranzyt, 125 f. 96 m., ruskie 
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~ 
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| aw, e 86 OP | m., 119/20] Z Petersburga Lijewski Biełogar- | Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych 06Ł0 SZENI A 
do 1 a m, Za el nę. ski, i 1 H 
RL wrzesień- październik dolnopol-| Z Łochowa Wimaeska Ranie- alaani aa aT R À 
skie 1027/ą m. tranzyt. 102 m., paśdsier- wiozoów Rot A Potrzebny dla skompleto» 
nik-listopad trans, 103 m, Z Elisawetgrodu Grodzieński „Warczawsko-Wiedośska. godziny i misgi wania DA nii la ` pa G 
A g | » a Dla Wszystkich 
Cena regul.: krajowe 143 m., dolnopol-| Z Sosnowca Wrodhf Nordman dak 8 klasy. . . Hin: w. |cały miesiąc sierpień z r. 1888 a także 
skie 97 m., tranzyt, 98 m. Z Petersburga Waleownia Miedzi Raf - Ak 0%, pią {11105 r. |Nr. 110 z tegoż roku. Adres proszą z0- 
Jęczmień ruski trans. 102/3 f, 86m.|  Ź Tóplitx Roos (Powyższe pociągi łączą stawić w Redakcyi „Dziennika Dla 
za tonę. i Z Połtawy, Grosman dla Fila- | się z droga Łódzka) Wszystkich, 1494 
Rzepik wyżej. Krajowy 276 m., polski towa Kuryerski 2 klasy . . . iw | 32 ———. 
tranz. 259, 260, 282 m. Z Petersburga E. Popow Spacerowy do Skierniewio jów. Pr = Bi li | 
Rzepak wyżej. Krajowy 286—290 m.,| Z Leowa A. Majerson Warszawsko-Bydgoska. ra nia le IZNy 
polski trang. 260, 282 m, Z Moskwy Protopow Kuryerski 4 klasy. . . 2/20 p.p Ś „ME Ika bieli 
Lnianka: ruska tranz. 150 m. xa tonę. Z Wilna Hr. E, Potocki al- | Osobowy 8 klasy s « ! 9/40 w | przyjmuje wszelką bieliznę w zas 
Rzepnica ruska tranz, 127*/4, 185 m. bo Czarnecki Os.-miej. 3 kl. do Kutna 885r. |kres prania wchodzącą iwykony” 
za tonę. Z Zawiercia Solbrig Warszawsko- Terespolska. wa takową z najświęższą slegan- 
Gorczyca ruska tranz, żółta 150 m, zaj Z Kamieńca Pod. Jakób Herman Osobowy . s... 7/48 w. cyą po cenach jak najurmiarko= 
tonę. A i > z sśbąnia Kielecki rocztowy KA so gia nio" | ali? BI wańszych. Róg Nowego Swiata 
° w w BĘ 3. 8 i $ i 
Otręby pszenne: na eksport wodą grube yszkowa Rongarten Osobewo-towarowy . fo 928r. li Brd nackiej Nr, 14 | 
4.800, grube 4.20, średnie 4.10 m.za 50|. Z Paryża Sincay Spacerowy do Mrozów `. '9/59 w. 1y NACKIE „l "395 
wa, iuocunezą soi urdds ddjasziCi ONA D. A Kronenberg | Waższowako-Połarabarska. RYS HISTORYCZNY 
Kurs Giełdy Warszawskiej. | Z Częstochowy —_ Silnioki | Pocztowy 8 ki. do Wilna, A  ANSTYTUTÓW 
z dnia 20 b. m. 1889 r. Z Mińska Gab. Bernowioz Osobowy 8 klasy AW 7 i 6 e a TA | 
3 7 UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- | Osobowy do Białegostoku 9,08 r Rolnicz 0 zz Leśnych 
Weksle. żądano płac. | rà z wyżej wymienionych depesz, winny | Nadwiślańska do Kowla 
in z d. t.« 2 d. 100m. . . „ —, — —,— a 5 - i - A 
Berlins e Go On a EL przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- JRR dotati ob 8105 r w Królestwis Polskiem 
Inne niem. m, B. d. t. 2d, 100 m —,— —,—| Btymacyi. Osobowy do Lublina . . 1/05 w skreślony przez 
ŁA „ k t 2d. 100 m. —,— —,— CO PO A AA (Powyższe pociągi łączą Feliksa Erlickiego 
Londyn z d. t Sm 1£., . . „, —— —— T a się z koleją Iwlngrodz- z 11 RYCINAMI 
„  sk.t.8m.1Ł.. . 9,79 —— eatry Wars ża wsk IG, |. xo-Dąbrowską Nabyć można we wszystkich księ- 
Pariis d. f R nk . EE FANER Dnia 22 lipca Pocztowy . . . . . . | 880 p.p.] 315 p.P. | garniach jakoteż w Kanktorze Drukar- 
U Far "RO enaa e ZPS t |. Nadwislańska do Mławy. ni N oskowakiezo a „ER ulica 
k. t. 4d. 100 f. (188—) 82,60 —,— ' Pocztowy . . . . : . 655 w. |11118 r. azowiecka Nr. 11. 
Petersburg z d. t. 8d. 0 IS. i —— M M Teatr Po ogrodzie Sa- Osobowy | > £ E TZ 4 8/29 i Kopta ta galeia aa tych, którzy w Za- 
i É T o ? 1 a À m adzie m wia i Í, któ- 
ać: podaj AR Dzis: Tancerka“ i „„Niespodzian- gisdrgiewika | aa „| 415 p.p.| S21r. |rych liczba poważna, bo wznosi. około. 2000 
Listy DLikwid. Król. Pols. duże 88,50 —,— rozwodowe.“ Obwod Dr. Wied osób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt- 
z yć „ „ małe 88,380 —„—| atro: „Faworyta” (występ gościn- 0 ka zai jo" A AF a UM malo mają sposobi perap- 
z —{— 1 O s ep’ a 3 o 5 a .D. nia 81 Z 80 1 przypomnieć 800198 . 
Roszyjs. poż. Wł. pen, a EE a ny pp. Arambury i Poli'ego). Osdhówy 04 a : „| 350 re 2/57 <A wnych kioke ETA naukow”ch, Ba: 
n 5 PO Ao SIZE SmESZ SEZ Środa: „Hrabia René.“ Obwod Dr.T .wnych współtowarzyszów praó, uciech i na- 
Rossyjs. Peż. ceni z 1864 r. 1 em. == == Czwartek: „łucya z Lamermooru* k + owa Z Ur. Ioresp. MA de i dziei ryk ZE. s; ganos. gtych, 
6r. Ie dów: * | e m.. |Osobowy . . . . a’ „p. p, mnienia lat tak dawnych i prac podjętyc 
Bilety Banku iant 08 i a gT. TAT (wy miop gościnny pp. Arambury i Bor- OboBOwy B NA | 8/12 wą Tan „ażeby je porównać z postępamięnatkid Oli: 
a 5 r mI a2, em: ik Lok kows lego). p i : ozej i leśnej obeonego czasu 
no n» n» n» 3em —mj Piątek: „Konik polny i mrówka“ 
» 4em. —,— —,— i(pierwBzy raz), „Odwiedziny“ (pierwszy 
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) 9) n 
Renta kolejowa. « « « . . ~m —>— i i u (ni 
iylipóśycztanwównętci. Sr. IÓSTABA, — jen raz) i „Nowa Francillon* (pierwszy raz), 


sobota: „Rigoletto“ (występ gościn- | 
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39 alo —, — = SĘ p ' 
Listy Zam, Ziemskie 1 s. lit. AB 98,40 —„— ny PP. a e 2) i p opi ego). sk 5 a 
n m » a P E iedzieja: „Ronik polny i mrówka,“ Adwokata Przysięgłego 
z „13a ALE = EW I 
Rex dość ANA i ię | „Odwiedziny! i „Nowa Francillon.'' | pod Hr. 22 przy ulicy Nowy-Świat 
nm " sl Ty. >= -| Teatr Newy (przy ulicy Kró- w WARSZAWIE 
o» -—, BÓR TS SRS lewskiej). nabyć można: 
R Vs małe —— —— ZE „touca | | 
AP n 48. lit, A —— — > utro: „Ali-Baba“ (pierwszy raz). W 
no » n 4n łe o OZ] Środa: „Ali-Baba.“ I. PYTANIA P RA NE 
a > ” ba. lit, AB 9710 —-„—-| Czwartek: „Ali-Baba.“ 1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senatu 
= Ja” , małe —— ——| Piątek: „Ali: Baba.“ od r. 1876—1883. 
Listy Zast, m, Warszawy seryi ; A —,—| Sobota: „Florek“ (pierwszy raz). 4. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjnej 
» n » Kik g A —*—| Niedziela: „Florek. | akasy oyrkularne. r 
i ZY seryi 4 95,40 —oj— Teatr na wyspie w Ea. e Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 nisopr., 2 ra. oprawne. 
p gere inia 9150 w T Aae à O. SKOROWIDZE 
8 m ł a e a "= ] | | a k 4 K7 m y ; n ° à Ó ə zi 
dy Łow m Takim = Z na ca (dia go bm „Bam: [doj Dimi FOE E Oy, dobita „adas plikowi 4 rake 
m » m » m» "ambraliczZ R I Mi = USSR 
z sa » on —— ——. Początek przedstawień o godzinie 
e EEE aE nR a II. JURISPRUDENCYA 
n n 2) klina” * słogódom alu zaj oe dh | OH TUT ana aan TI, Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, „to jest zeszytów XXII. 
> Ę: "<a £ Plocka, ' e aad Teatrzyk Alhambra., | Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo). 
sty Zast, B. T. Wz. Kr. Ziems, . —,— —,— (przy ulicy Miodowej). RUOWEWMERI RWE BE WUENESGNEAGNREBZI 
E; Wileńskie Ziem. dł t. złu: =| pod FEE Józefa PuMa akiai, a uu e b EW UW WWW uuu WE w uw w w m uh 4 


n » m” kr. t. 7 e _» e » 
Wartość kuponu z potr. Dzis: „Adres mojej żony* i ,„W;poe 


ea Dla Prenumeratowów „Dziennika Dla Wszystkich "e 


Listów Zastawnych nowych. » . 236,9 , czekalni doktorskiej,“ 
oazie: ola | Teatrzyk Wodewi, 
(0) . . o 
Likwidacyjnych. . . . 517 big. PIUA? 
Pożyczka prócko waj tet) emieyi |. ga (przy ulicy Nowy- Świat). Cena kop. 50 W Warszawie, 
„ fŻ-ej emisyi . 167,6 pod dyrekoyą: 
Monety i Banknoty. Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 


Z przesyłką na prowincyę kop. 70. 


Imperysły, Półimp. (lem. n. urz, n. nieurs. an ] 
z d. 17 grudnia 1886 r.) 788 Dzis: „Córa piekła." 


Półimperyały stare o . . a zał "WiWWEWW TEST T [OT WTJ 
EA PNĄTEE Teatrzyk Eldorado. | WYSZŁA Z DRUKU 
ERN NE ROME Nedryw, 23 (przy ul. Długiej). powieść Ludwika Niemojowskiego 


pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego. 
Dzis: „Dziecię Starego Miasta.“ 


Kupony celne, » « » . 


Letni Cyrk Francuzki 


Houcke & Gaberel. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 

ntom s powodu złych adresów. 


| POCIECHA RODZINY 


Nabyó można w Kantorze Administracyi „Dziennika Bla Wszystkich”, 


Zkąd: K > A ; i s i ; ; r ex 
> alekandrow Emimól p ZE ZERO GOW EGAN TAA a Mazowiecka Nr. 1l, oraz we wszystkich Księgarniach miejscowych. 
riazi Hantower ersonel.--oprócz tego występ wszystkich ar- u 
Z Krakowa Żelsyowski tystów. Ao a EE U U W I WNE EW WWE RISEN EE J 


"Wyłącznie dla pp. Premmeratorów „ DZIENNIKA" wydawane jest za koszt zaledwie papieru i draku dzieło p. t 


ż, ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONKOWA 


fi wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze I 53 tablice rysunkowe). 
a WI 


4 


x 
ow 


j4 
ga 
Łe 
T 
7 - > ań 
CPE" Lg" 
Fide" B A < "74 A 
i Sie iiD TETA E i Er + 
= + í 4 asta < A 
€ 4 b A - A> 
a . wuja © m 4 + Td - 
Ar, $ 220 Sp p 
Aae ag aA nA s y 
EC? 4 z 6 SEE Oh See e 4 
fn? ér 


T/A 


WM 


A 


wszechnej Kleszenkowej* będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snać już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja- 
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzący 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy oeudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających sig wy- 
dawnietwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czyłi podobna Encyklopedya bieżąca, obejma- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wykształceńszema człowiekowi. 

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drnkiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według i e! zapowiedzi, miał 
objąć około  siedmdziesięciu arkus ju, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 58 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI NABYOILA: 


W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących $0 arkuszy druku rs. i kop. SO, za każdy zeszyt następny kop. 10; 
ma prowincył za L2 zeszytów z przesyłką rs. 9 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów piętnanaście od lit A. do włącznie Pamiętniki —Pociesz 


DW: E$ A 
eiie, FEG Gy 


z 80-tu tablicami rysunkowemi. 


1.69 A 


Adres Redakcy 


22 ark. druku. Rok l-szy wydawnictwa, 122 ark. druke. 


yszedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 


Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 
p em 


tytuł 


zawierający: 
Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rze 
mieślników w Warszawie, całom Królestwie Polskieki 
i 50-ciu głównych miastach Rossyl. 
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem 
Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
T w 4-ch jezykach. 
skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 
Plac Teatralny Nr. 11. | 
Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. 


t. 


Wyszło = druku dzieło p. 


BADANIA Z HISTORYOZOFII 


OZĘŚO I. 
PRAWO RZĄDZĄCE DZIEJAMI LUDZKOŚĆ 
Tadeusza Chrzanowskiego. 
g dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 
Cena egzemplarza rs. 3. 
Nahbyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gsięgami Fe 


bathnera i Wolffa. 
Wydawca: Piotr N oskowski. Druk Noskowskiego, 


Dla Wszystkich 


| 80, 25 i 86 kop. 


% | 


: Mazowiecka 11, w Warszawie. 


NY / NE yN WN WZ 
W y 7 AREA 4 EE 


OBIĆ PAPIEROWYCH 


J. FRANASZEK 


Na nadchodzący sezon przysposobiła znaczny wybór ebić w cenie 10, 13, 15, 18, 


£, 


Tr 


SSN JU PÓWÓÓĄ.- | 3:4 5%: 


Posady i prace. 
anny uzdolnione i podręczne potrzebne 
p do fabryki kwiatów. Długa 42. 
7169-1482 
| Ue sg maszynistka i uczennica 
„do bielizny za dobrem wynagrodzeniem. 
Wiadomość: Freta Nr. 13, w pracowni sukien. 
1505 
Pizzebne zaraz panny do kwiatów. 
Browarna Nr. 8, m. 31. 1508 


-Kupno i Sprzedaż. 


ywany, wszelkie obicia meblowe fabr. 
i Ohodniki, k 


DES U z 
EC MAJ 


Bietżyńskiego. Marszałkowska 187. 
29: 


upumje stare książki księgarnia, Długa 
K 20, wprost Sobora. 1088”. 


Aa raty lustra sprzedaje miejscowym 
N i na prowincyę fabryka Maurycego 
ilberberga, Rymarska S$. Proszę uważać na 

dokładny adres i na umieszczony w wysta. 


Fwou krótki, sześć oktaw, za 36 re. 
Waski Dunaj Nr. 18, m. 12, 1485 


| God ir z restauracyą do sprzeda- 
HA. nia za bardzo nizką oeng, z powodu bra- 


ku zdrowia. Wiadomość: Piwna 25, w kawiar- 
Em | ni. 


Mazowięcka Nr. 11. 
Ji08Box8H0 I[ezsypow.—BapmaBa 10 Loxa 1889 roga. 


DROBNE. 


Redaktor: Hienryk Perzyński. 


odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gustownem wykończeni 
kład fabryczny Krak.-Przedm: Ne "5 ykończeniem 


srs 


680 


upuję stare pieniądze i marki zagra- 
niczne. Księgarnia, Długa 20, wprost 
Soboru. 1534 


et dż KAL ANA, SERA tr MALA 20 M 
Bute: okalary w wielkim wyborze, 
najlepszego gatunku, o 250/, taniej w 
magazynie optycznym Juliana Drehera. Azpi- 
talna 6. Niezamożnym ed 50 kep. Przyj- 
muję reperacye. 1476 


Doniesienia rozmaite. 


OE 1 stwardnienia skóry, niszczy w 
zupełności płyn „Arago“ wyprobowany 
juś i uznany za bardzo skuteczny. St. Górski, - 
Tłomackie Nr. 18. 1424 


J Zawiercie, wielki wybór. oł |Lomstanty Sekitm, tapice przyja 
| (-] 


je obstalunki, meble, rolety, materace, 
poduszki oraz przerabiam po cenie niskiej z. 
1455 


| odnowieniem. Ogrodowa 28. 


IA prasy Dla Wszystkich'* z lat 1885, 
p 13866, 1887, 1888, kompletny, Adres: 
Praga, stacya D. Z. W. Terespolskiej Nr. 228, 
u Srczerbinskiego. 1501 


W hre przystanku tramwajowego! 
Marszałkowska 46, m. 4, I:sze piętro, 
frent, do wynajęcia zaraz przy inteligentnej 
rodzinie obszerny pokój o dwóch oknach od . 
frontu 2 osobnem wejściem i wszelkiemi wy- 
godami ówczesnemi dla jednej lub dwóch 
osób, w razie życzenia może być z nsłagą, 68- 
mowarem, meblami lab bez. Gena miesizczna 
umiarkowana. 000 


pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro- 
by, nauka, maszyny tanio. 000 


nn | W 


